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S K A L A B E Z W Z G L Ę D N A T E M P E R A T U R . 
Przez Stanisława Patechke. 

Skalę bezwzględną t e m p e r a t u r określa się często j a k o 
skalę t e r m o m e t r u g a z o w e g o , lecz liczoną od zera bezwzg lędne ­
go , c z y l i od z e r a , odpowiada jącego t e m p e r a t u r z e — 2 7 3 C. 

T w i e r d z e n i e C A R N O T ' A , że w y d a j n o ś ć o d w r a c a l n e g o s i l ­
n i k a t e r m i c z n e g o n ie zależy od własności f i z y c z n y c h ciała 
c z y n n e g o , lecz t y l k o od t e m p e r a t u r y źródeł , da je możność 
przy jęc ia i n n e j m i a r y t e m p e r a t u r y , niezależnej od r o z s z e r z a l ­
ności ciał od ciepła. Skalę tę, j a k o niezależną od własnośc i 
ciał , będz iemy n a z y w a l i z a W . T H O M S O N ' E M skalą bezwzględną 
albo skalą termodynamiczną. 

P r z y p e w n y c h założeniach różnice l i c z b o w e p o m i ę d z y 
skalą t e r m o m e t r u g a z o w e g o a skalą termodynamiczną mogą 
b y ć b a r d z o drobne , różnica i s t o t n a pozos tan ie j e d n a k z a w s z e 
g łęboka . 

1) C z y n n i k ca łku jący . Jeżeli p a r a m e t r y t e r m o d y n a ­
m i c z n e ciała c z y n n e g o , c z y l i ciała w y k o n y w a j ą c e g o w s i l n i k u 
t e r m i c z n y m z m i a n y s t a n u , o z n a c z y m y p r z e z x i y, wte.dy d l a 
nieskończenie małe j z m i a n y s t a n u będzie: 

dQ = ^j{Xdx+Y.dy) (1). 

W równaniu tem oznaczają: 
dQ— ilość c iepła w k a l o r y a c h , jaką j e d n o s t k a ciężaru ciała 

p o b i e r a l u b oddaje ze źródła p r z y w y k o n y w a n i u n i e ­
skończenie małej z m i a n y s t a n u , 

X i Y—pewne f u n k c y ę parametrów t e r m o d y n a m i c z n y c h 
ciała c z y n n e g o , 

J — m e c h a n i c z n y r ó w n o w a ż n i k ciepła. 
Ciało c z y n n e przechodząc z j e d n e g o s t a n u do d r u g i e g o 

w y k o n y w a pracę zewnętrzną i o czywiśc ie wartość tej p r a c y 
zależy od w s z y s t k i c h stanów pośrednich, p r z e z j a k i e p r z e c h o ­
d z i c iało , c z y l i zależy od d r o g i z m i a n s t a n u . D l a t e g o też dQ 
n i e j es t różniczką zupełną, l ecz t y l k o wartością nieskończenie 
małą, zależną od przyrostów dx i dy. A z a t e m równanie (1) 
w o g ó l e n ie d a się zca łkować . 

W i e m y , że jeżel i wartość nieskończenie mała dQ n ie j e s t 
różniczką zupełną f u n k c y i Q i m a postać równania (1), t o 
zawsze i s tn ie j e p e w n a funkcyą parametrów: 

x = f(x, y), 
która m a tę własność , iż przekształca prawą stronę równania 
n a różniczkę zupełną pewne j n o w e j f u n k c y i S parametrów, 
a m i a n o w i c i e : 

dQ_ 1 _ / Z 
X ~ J 

( y dx -\- y dy*j — j dS, 

c z y l i 
dQ = ~.\dS (2), 

g d z i e dS jest różniczką zupełną pewne j f u n k c y i S parametrów 
ciała. 

I s t o t n i e , jeżel i dS j e s t różniczką zupełną, to i s tn ie j e z a ­
leżność 

C z y l i funkcyą X m u s i b y ć w y b r a n a tak , a b y . b y ł o : 

a lbo : 

Z _ 2S 
X ~ 3x 

3y (x 

3S 

X dy' 

E u n k c y a S n a z y w a się w t e r m o d y n a m i c e entropią. 
F u n k c y ą X j e s t d l a dQ czynnikiem całkującym. 
Własnośc iami f u n k c y i SiX z a j m i e m y się t u o t y l e t y l k o , 

i l e p o t r z e b a do u z a s a d n i e n i a s k a l i t e r m o d y n a m i c z n e j . 

Z a u w a ż y m y , że f u n k c y i , mających własności c z y n n i k a 
ca łku jącego jest nieskończenie w i e l e , ponieważ każda funkcyą 
o p o s t a c i : 

X j = x <ji(S) 
będzie miała własności c z y n n i k a całkującego, a l b o w i e m : 

dQ_ dQ_ 
X 

Uwzg lędn ia jąc równanie <iQ i 7 Q : 
, y — ~j do , o t r z y m a m y : 

dQ _ 1 dS 
X i J' <ji( s ) ' 

W o s t a t n i e m równaniu s t r o n a p r a w a j e s t zawsze różniczką z u ­
pełną, więc X Ł j e s t c z y n n i k i e m ca łkującym. 

P o m i ę d z y nieskończenie w i e l u wartościami c z y n n i k a 
ca łkującego i s t n i e j e j e d n a , która m a z n a c z e n i e szczególne i tę 
wartość p o s t a r a m y się w y z n a c z y ć niżej . 

2) Twierdzenie Carnofa. O b i e g zamknięty C A R N O T A 
składa się z d w ó c h z m i a n s t a n u i z o t e r m i c z n y c h oraz d w ó c h 
z m i a n s t a n u a d i a b a t y c z n y c h . Jeżeli równanie c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e ciała c z y n n e g o , w y k o n y w a j ącego o b i e g zamknięty 
jest znane , to k r z y w e i z o t e r m i c z n e są okreś lone w zupełności 
p r z e z t e m p e r a t u r y źródeł , k r z y w e zaś a d i a b a t y c z n e przez w a r ­
tość j edne j ze z m i e n n y c h , naprzykład objętości właśc iwej vt 

e w e n t u a l n i e vT 

P o d ł u g t w i e r d z e n i a C A R N O T A , dla. o d w r a c a l n e g o s i l n i k a 
t e r m i c z n e g o w y k o n y w aj ącego o b i e g zamknięty C A R N O T ' A sto­
sunek ilości ciepła przetworzonej w pracę do ilości ciepła po­
branej ze źródła ciepła nie zależy od lołasności ciała czynnego. 

A ż e b y dowieść to t w i e r d z e n i e przypuśćmy , że m a m y 
d w a s i l n i k i pracujące p o d ł u g o b i e g u C A H N O T ' A Z t e m i same-
m i źródłami ciepła, lecz j e d e n s i l n i k p r a c u j e z c iałem c z y n -
n e m C , d r u g i zaś z c iałem c z y n n e m C. P r z y p u ś ć m y że każdy 
k i l o g r a m ciała c z y n n e g o w y t w a r z a w s i l n i k a c h o d p o w i e d n i o 
W i W j e d n o s t e k p r a c y , i lości zaś c iepła p o b r a n e przez k i l o ­
g r a m ciała c z y n n e g o ze źródeł są Qt i Q1', p r z y c z e m s tosunek 
t y c h wartości n i e będzie j e d n a k o w y : 

W W 

JQ? > JQ1 

(4). 

P r z e b i e g si lników j a k o o b i e g C A R N O T ' A j es t o d w r a c a l n y i d l a ­
t ego s i l n i k i te p r z y p r a c y ivprost pewną ilość c iepła p r z e t w a ­
rzają w pracę, a pewną przenoszą ze źródła o wyższej t empe­
r a t u r z e do źród ła o niższej t e m p e r a t u r z e , p r z y p r a c y zaś 
wstecz po t y m s a m y m p r z e b i e g u przenoszą pewną i lość ciepła 
ze źród ła o t e m p e r a t u r z e niższej do źród ła o t e m p e r a t u r z e 
wyższe j , p r z y c z e m j e d n a k p e w n a ilość p r a c y p r z e t w a r z a się 
w c iepło . 

P o ł ą c z m y oba s i l n i k i w t a k i sposób , a b y j eden p r a c o ­
w a ł w p r o s t , d r u g i zaś wstecz ; o z n a c z m y masę ciała c z y n n e g o 
C , która b i e rze udz ia ł w p r a c y s i l n i k a p r z y każdem. porusze ­
n i u t łoka p r z e z m, ciała zaś c z y n n e g o C p r z e z m'. 

P r z y każdym r u c h u t łoka s i l n i k z ł ożony w y k o n y w a zą^ 
t e m pracę : 

m> W' — m W. 
Z e źródła ciepła o t e m p e r a t u r z e wyższe j s i l n i k z ł ożony p o ­
b i e r z e c iepła m1 Ql' — m Qt. 
Ź r ó d ł u zaś ciepła o t e m p e r a t u r z e niższej o d d a ciepła 

m' Q 2 ' — m Q2. 
M a s y ciał c z y n n y c h C i C" m o ż e m y w y b r a ć t a k , a b y p r a c a 
w y t w a r z a n a p r z e z s i l n i k z łożony była równa z e r u , c z y l i t a k 
a b y : 

m> W — m W=0 ' . (5). 
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Z t ego w a r u n k u o raz z równania (4), które m o ż e m y napisać 
w p o s t a c i : 

m' W TO W Q 

m'.JQl' m.JQl 

w y n i k a , ż e : 

> 0 , 
m' Qi m Qt 

skąd TO' Q / — w Qt < 0 (6). 
Z z a s a d y równoważnośc i ciepła i p r a c y w y n i k a d a l e j , że: 

o raz 

c z y l i 

J 
1̂  

TO Q t — TO Q 3 = » ł W 

T7' 

1 

W e d ł u g równania (5) p r a w e s t r o n y p o w y ż s z y c h r ó w n a ń są 
sobie r ó w n e i d l a t e g o 

m Ql — m Q2 = m Qx' — m' Q./, 
skąd w ' Qi — T O Qt = m! Q2' — m Q2 (7). 

P o r ó w n a m y teraz równania (6) i (7). P o d ł u g równania (6 ) 
i lość c iepła p o b r a n a ze źródła o t e m p e r a t u r z e wyższe j j est 
u j e m n a , i lośc iowo zaś r ó w n a się ilości ciepła oddane j ch łodni ­
c y , j a k w s k a z u j e równanie (7). Z n a c z y to , że j e d y n y m w y ­
n i k i e m j a k i uzyskal i śmy p r z e z pracę s i l n i k a z ł o żonego j es t 
p r z e n i e s i e n i e pewne j ilości c iepła ze źródła o t e m p e r a t u r z e 
niższej do źródła o t e m p e r a t u r z e w y ż s z e j . W y n i k ten j e s t 
s p r z e c z n y z p e w n i k i e m C L A . D S I U S ' A i d l a t e g o założenia nasze 
b y ł y b łędne c z y l i w y d a j n o ś ć s i l n i k a pracu jącego p r z y p o m o ­
c y ciała c z y n n e g o C n ie m o ż e b y ć w y ż s z a o d wyda jnośc i s i l ­
n i k a pracu jącego p r z y p o m o c y ciała c z y n n e g o C. 

W t e n s a m sposób m o ż n a dowieść , że n i e może b y ć : 
W W 

należy t y l k o s i l n i k i po łączyć t a k , a b y p i e r w s z y p r a c o w a ł 
w p r o s t , a d r u g i w s t e c z . 

Jeżeli w y d a j n o ś ć p i e r w s z e g o s i l n i k a n i e m o ż e b y ć więk ­
s z a a n i m n i e j s z a od w y d a j n o ś c i d r u g i e g o s i l n i k a , m u s i b y ć : 

W W 

3) Wydajność silników termicznych pracujących wprost 
i wstecz. P r z y w y k o n y w a n i u o b i e g u zamknię tego w z m i a ­
n a c h s t a n u i z o t e r m i c z n y c h ciało c z y n n e p o b i e r a l u b odda je 
c iep ło ź ród łom. A b y c iało c z y n n e m o g ł o pobierać c iep ło ze 

Rys. 1. 

źródła , t e m p e r a t u r a źród ła m u s i b y ć n ieco wyższa od t e m p e ­
r a t u r y ciała c z y n n e g o , a b y zaś c iało c z y n n e m o g ł o o d d a w a ć 
c iep ło źródłu , t e m p e r a t u r a j e g o m u s i b y ć n ieco wyższa o d 
t e m p e r a t u r y źródła. 

Jeżel i t e m p e r a t u r y źróde ł o z n a c z y m y p r z e z t1\t2i o d p o ­
w i e d n i e k r z y w e i z o t e r m i c z n e będą AB i CD ( r y s . 1), to ciało 
c z y n n e w y k o n y w u j ą c o b i e g zamknięty w p r o s t n i e może z m i e ­
n iać s t a n u w e d ł u g t y c h k r z y w y c h i z o t e r m i c z n y c h , l ecz t y l k o 
w e d ł u g k r z y w y c h A'B' i CD'. Ciało c z y n n e w y k o n y w a z a t e m 

o b i e g A' B' C D' i o b i e g t e n t y l k o w g r a n i c y zbliża się 
do o b i e g u ABCD. P r z y w y k o n y w a n i u p r z e m i a n y o d w r o t n e j 
c iało c z y n n e p o b i e r a c iepło ze źródła o t e m p e r a t u r z e niższej , 
odda je zaś c iep ło ź ród łu o t e m p e r a t u r z e wyższe j ; c iało c z y n n e 
m u s i z a t e m n a d o l n e j i z o t e r m i e z a c h o w y w a ć temperaturę niż ­
szą od ch łodnicy , a n a górne j wyższą od źródła wyższego , 
c z y l i m u s i w y k o n y w a ć z m i a n y s t a n u i z o t e r m i c z n e A" B" 
i CD". O b i e g A"B"C"D" t y l k o w g r a n i c y zbliża się 
do o b i e g u ABCD. 

Jeżeli w y d a j n o ś ć s i l n i k a t e r m i c z n e g o pracującego w p r o s t 
W 

w y d a j n o ś ć zaś s i l n i k a pracu jącego o z n a c z y m y p r z e z JQ1 

W 

JQ7' 
dą równe , w o g ó l e zaś 

w s t e c z p r z e z to wydajnośc i te t y l k o n a g r a n i c y bę -

JQi< JQ1'' 
A ż e b y założenia tego dowieść , p r z y p u ś ć m y że s i l n i k t e r m i c z ­
n y p r a c u j e z ciałem C w p r o s t , d r u g i zaś s i l n i k p r a c u j e z c i a ­
łem C ws tecz . P r z y p u ś ć m y dale j że p r z y każdem p o r u s z e ­
n i u t łoka b ierze udział TO kg ciała C i TO' kg ciała C'• 

I lość c iepła p o b r a n a przez s i l n i k z ł o żony ze źródła o t e m ­
p e r a t u r z e wyższe j będzie : 

TO Q1 — m' Ql'. 
M a s y c iał m i TO' m o ż e m y w y b r a ć t a k a b y by ło : 

m Qx — m' Qi< = 0 (8). 
Założenie to o z n a c z a , że s i l n i k n i e p o b i e r a c iepła ze źródła 
0 t e m p e r a t u r z e wyższe j ; w y n i k a z tego, że s i l n i k n i e może 
także w y t w a r z a ć p r a c y , p r a c a w y t w a r z a n a może b y ć t y l k o 
u j e m n a , c z y l i m u s i b y ć : 

m W — TO' W < 0 . (9). 
P o n i e w a ż z równania (8) w y n i k a że: 

TO _ Q / 
w ' - Q~ ' 

więc równanie (9) p r z y b i e r a postać : 

skąd W W 

Q < Q 1 ' ' 
c z y l i wydajność silnika termicznego pracującego wprost jest 
wogóle mniejsza od wydajności silnika pracującego wstecz 
1 tylko na granicy wydajności te są równe. 

4) Wydajność silników termicznych zależy tylko od tem­
peratur źródeł. P r z y p u ś ć m y , że w y d a j n o ś ć s i l n i k a t e r m i c z ­
nego zależy n i e t y l k o o d t e m p e r a t u r y ź róde ł l ecz i od p a r a ­
metrów ciała c z y n n e g o i własnośc i c iała c z y l i że: 

W 
JQ\ = f <fa h h v " G ) • • • • • ( 1 0 ) -

P r z y p u ś ć m y że s i l n i k w y k o n y w a o b i e g zamknięty z c ia łem 
c z y n n e m C i źródłami o t e m p e r a t u r a c h tt i t2 w p r o s t ( rys . 1), 
z c iałem zaś c z y n n e m C i t e m i s a m e m i źród łami ciepła wstecz . 
A b y p o w y ż s z e o b i e g i zamknięte m o g ł y o d b y w a ć się i s t o t n i e , 
t e m p e r a t u r y ciała c z y n n e g o C w z m i a n a c h s t a n u i z o t e r m i c z ­
n y c h muszą być t{ i t2', t e m p e r a t u r y zaś ciała c z y n n e g o C 
muszą być t" i t2", p r z y c z e m m u s i b y ć : 

t x
n > ^ > t ł i ł 2 ' > t 2 > t 2 " 

W y d a j n o ś ć s i l n i k a t e r m i c z n e g o , p racu jącego w p r o s t , j a k to 
dowied l i śmy, będzie w o g ó l e m n i e j s z a od wyda jnośc i s i l n i k a 
pracu jącego wstecz , c z y l i : 

W W. 
~JQ<JQ1'' 

S t o s o w n i e do równania (10) C) (11). 
G d y b y ś m y z c ia łem c z y n n e m C w y k o n a l i o b i e g zamknięty 
w p r o s t , a z c ia łem c z y n n e m C ws tecz , w t e d y t e m p e r a t u r y 
c iał mus ia łyby b y ć 

h" < * i 
W t e d y b y ł o b y 

f(tf, t2', <, v2 

< u 
C)>f(h",t2 '1 ) u i ) O. 12). 

F u n k c y ą / " j es t funkcyą ciągłą, pon ieważ p a r a m e t r y tl,ti,vl,v2 

zmieniają się w sposób c iąg ły . Jeżel i z a t e m będz iemy z b l i -
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żali t e m p e r a t u r y tt' i t2" do t, o raz t2' i t2" do t2, to f u n k c y ę I Nierównośc i (13) w z a j e m n i e się wykluczają, może b y ć z a t e m 
/ będą zbliżały się do p e w n e j g r a n i c y , n ierównośc i (11) i (12) | t y l k o 
j e d n a k n ie zmienią z n a k u . 

N a g r a n i c y będzie: 

f (fi, k, »?\ W* °) < f-(h, *» V , c') \ 
f(t» L V , v2

f, C) > f(iv t2, iii", V> c ' ) i 
• (13). 

A M 2 ^ i W , C ) t 2 x ' v 2 " , c > ) 
N a wartość f u n k c y i / n i e wpływają , za tem wartości vXl 

l ecz t y l k o wartośc i t, i t2, c z y l i wydajność silników termicznych 
zależy tylko od temperatur źródeł. (D. n.) 

v2, C 

PIŚMIENNICTWO TECHNICZNE P O L S K I E . 
I. Architektura. 

(Ciąg dalszy do str. 225 w JYa 18 r. b.) 

W z a ł o ż o n y m w r . 1860 w W a r s z a w i e Dzienniku Poli­
technicznym b r a c i M A R C Z E W S K I C H , s p o t y k a m y p r o j e k t y a r c h i ­
t e k t o n i c z n e M A R C O N I ' E G O i A N K I E W I C Z A . M ł o d y w t e d y b u ­
d o w n i c z y J A N H E U R I C H o jc iec (ur. 1834, z m . 1887 r.) poda ł 
s z czegó ł owy opis b u d o w y kościo ła w W i l a n o w i e ! ) , którą p r o ­
wadz i ł w c h a r a k t e r z e p o m o c n i k a a u t o r a p r o j e k t u M A R C O -

N I E G O . W r . 1862 poda ł s t a r a n n i e o p r a c o w a n y artykuł , , 0 b u ­
d o w i e szkółek w i e j s k i c h " a ) . D o w y d a w a n e j przez k s . T a ­
d e u s z a L u b o m i r s k i e g o Biblioteki Rzemieślnika Polskiego dał 
H E U R I C H d w a p r z e w o d n i k i : d l a s t o l a r z y 3 ) i d l a cieśli*) . B y ł y 
to p r a c e s u m i e n n e , ułożone ze znajomością r z e c z y , n a p i s a n e 
d o b r y m j ęzyk iem, z użyc iem w y r a z ó w i s to tn ie przez rzemieśl­
n i k ó w u ż y w a n y c h , w c e l u przystępności . Rozesz ły się też 
w k i l k u w y d a n i a c h i b y ł y c e n n y m i n a b y t k a m i naszego p i ­
śmiennictwa t e c h n i c z n e g o . P i s y w a ł H E U R I C H do Gazety Prze-
mysłowo-Rzemieślniczej a d r u k o w a n y t a m między i n n y m i 
j e g o artykułami , o d c z y t : „ J a k r o b o t n i c y u nas mieszkają i j a k 
mieszkać p o w i n n i " w y s z e d ł w 1873 r . w oddz ie lne j odb i t ce . 
J a k o b u d o w n i c z y , uczeń M A R C O N I ' E G O , odznaczy ł się H E U R I C H 

znajomością i z n a k o m i t e m władaniem renesansu włosk iego 
X V i X V I w . Poniże j będzie jeszcze m o w a o dalsze j j ego 
działalności piśmienniczej . 

N i e przy jmując udziału w Dzienniku Politechnicznym, 
p r a c o w a l i równocześnie n a n i w i e piśmienniczej , w d z i a l e 
b u d o w n i c t w a w i e j s k i e g o , b u d o w n i c z o w i e w a r s z a w s c y : M A R ­

T I N i Z A B I E R Z O W S K I . K A R O L M A R T I N (ur. 1817, z m . 1891 r.) 

b u d o w n i c z y wykszta ł cony we F r a n c y i , p r z y j m o w a ł udział p r z y 
b u d o w i e I n s t y t u t u s z l a c h e c k i e g o w W a r s z a w i e a w 1853 r . 
m i a n o w a n y n a u c z y c i e l e m b u d o w n i c t w a w i e j s k i e g o w w a r ­
s z a w s k i e j S z k o l e S z t u k P ięknych i w I n s t y t u c i e gospo ­
d a r s t w a w i e j s k i e g o i leśnictwa w M a r y m o n c i e , pełni ł te 
obowiązki do c z a s u z n i e s i e n i a o b u t y c h zakładów. U c z n i o ­
wie Szko ły S z t u k P i ę k n y c h c e n i l i j ego w y k ł a d y , t r e ­
śc iwe, p r a k t y c z n e i zalecające się d o b r y m j ęzyk iem. W y ­
k łady te b y ł y w r. 1860 l i t o g r a f o w a n e i w y d a n e p . t. 
„ B u d o w n i k r o l n i c z y c z y l i zbiór treśc iwy w iadomośc i do p r o ­
j e k t o w a n i a , a n s z l a g o w a n i a i b u d o w a n i a n a w s i " 5 ) . W części 
p i e r w s z e j mieści się obraz o g ó l n y zasad tyczących się urzą­
d z e n i a b u d o w l i w i e j s k i c h m i e s z k a l n y c h , g o s p o d a r s k i c h i f a ­
b r y c z n y c h oraz t a b e l a s y n o p t y c z n a w y m i a r ó w części składo­
w y c h ; część d r u g a obe jmu je a n s z l a g o w a n i e a część t r z e c i a 
z a r y s o g ó l n y postępowania p r z y w y k o n a n i u g ł ó w n y c h robót 
b u d o w l a n y c h oraz r obó t z a s t o s o w a n y c h wyłącznie do b u d o ­
w l i w i e j s k i c h . P i s y w a ł M A R T I N W z a k r e s i e swej specyalności 
do r ó ż n y c h c z a s o p i s m 6 ) a b a r d z o d o b r y artykuł o b u d o w n i ­
c t w i e w i e j s k i e m poda ł w d a w n i e j s z e j Encyklopedyi Rolni­
ctwa1). M i a n o w a n y p r o f e s o r e m b u d o w n i c t w a w I n s t y t u c i e 
w P u ł a w a c h , w y k ł a d a ł t a m do czasu wys łużenia e m e r y t u r y , i 

') Kościół w Wilanowie z 4 tabl. rys. (Dz. Politech. 1860, 
str. 4—6, 33). 

2) O budowie szkółek wiejskich z 3 tabl. rys. (Dz. Politech. 
1862, str. 53—56). 

3) Przewodnik dla stolarzy obejmujący cały zakres stolarstwa. 
Warszawa 1862, 8°, str. VIII . 245, X X I V . W y d . 2-e. Warszawa 
1876, 8°, str. I V , 280, X X . W y d . 3-e. Warszawa 1882, 8°, str. 281. 

') Przewodnik dla cieśli obejmujący cały zakres ciesielstwa, 
z 229 drzeworytami w tekście. Warszawa 1871, 8°, str. VII, 278, III. 
W y d . 2-e. Warsz 1874. W y d . 3-e. Warsz. 1877, 8", str. VI , 306, II. 

5) 4°, cz. 1, str. IV , 216; cz. 2, str. 345; cz. 3, str. 171. 
6) Opis budowania domn mieszkalnego murowanego z podwój -

nemi ścianami zewnętrznemi przy Instytucie gosp. wiej. i leśn. w Ma­
rymoncie (Przegl. Koln . Przem. i Handl . 1857, J\|e 27. 29). Zarysy 
budownictwa wiejskiego (Przegl. R. P. i H . 1858, M 33). Osady wło­
ściańskie (Kalendarz Jaworskiego 1859, str. 35—42). Owocarnie czyli 
składy na owoce zimowe (Korespondent roln. handl. i przem. 1859, 
•Na 31). Dworek szlachecki czyli folwark z mieszkaniem pańskiem 
(Kalendarz Jaworskiego 1860, str 31-35). 

7) Rok 1873, t. I, str. 189-257. 

A L E K S A N D E R Z A B I E R Z O W S K I (ur. 1818, z m . 1871 r . ) , uczeń 
C O R A Z Z I ' E G O , by ł b u d o w n i c z y m r z ą d o w y m w R a d o m i u a n a ­
stępnie z a j m o w a ł się praktyką prywatną w W a r s z a w i e . W y ­
dał : „Praktyczne b u d o w n i c t w o w i e j s k i e . Zb ió r p lanów n a 
b u d o w l e w i e j s k i e w r o z m a i t y c h r o z m i a r a c h , a m i a n o w i c i e : 
d o m y m i e s z k a l n e t a k z w a n e d w o r y , ozdoby a r c h i t e k t o n i c z n e 
o g r o d ó w , j a k o też: a l t a n y , o g r o d z e n i a , m o s t k i i t. p. , o f i c y n y 
d l a s łużby, d o m y włośc iańskie , z a b u d o w a n i a d l a kolonistów, 
g o r z e l n i e , k a r c z m y , s p i c h l e r z e , s todo ły , obory , o w c z a r n i e , k o ­
ścioły , k a p l i c e i t . p . " , w d w ó c h s e r y a c h 8 ) . Pragnąc p r z y -
t e m dostarczyć z a s a d n i c z y c h w iadomośc i , wchodzących w z a ­
kres b u d o w n i c t w a w i e j s k i e g o , w y d a ł równocześnie : „Prze ­
w o d n i k p r a k t y c z n y d l a budu jących , zawierający zbiór w s z e l ­
k i c h w iadomośc i t y c z ą c y c h się b u d o w n i c t w a , z e b r a n y c h 
i u ł ożonych z p r a k t y c z n y c h doświadczeń techników i b u d o ­
w n i c z y c h , j a k o też w ł a s n y c h " 9 ) . W p i e rwsze j części „ P r z e ­
w o d n i k a " mieszczą się r a d y o p r z y g o t o w a n i u materya łów 
b u d o w l a n y c h , i c h c iężkości i zwózce , a w części d r u g i e j o r o ­
b o t a c h w y k o n y w a n y c h p r z y b u d o w i e z uwagą n a oszczędność 
oraz z a s a d y o b l i c z a n i a kosz tów . Dz ie łko treściwe i p r a k t y ­
czne przynios ło pożytek w s w o i m czas ie 1 0 ) . 

W Przeglądzie Technicznym d a w n i e j s z y m z l a t 1866 /7 
ogłaszali swe p r o j e k t y b u d o w n i c z o w i e : B E R E N D T i T O U R N E L L E . 

M A R C E L L I B E R E N D T (ur. 1824, z m . 1891 r.), w y c h o w a n i e c w a r ­
s z a w s k i e j Szko ły S z t u k P ięknych , podał swó j „ K o ś c i ó ł w P e -
rechreśc ie" (gub. Mińska) , a F R A N C I S Z E K T O U R N E L L E (ur. 1818, 
z m . 1880r . ) : „ K o ś c i ó ł p a r a f i a l n y k a t o l i c k i w Ł o d z i " i „ D z w o n ­
nicę p r z y k a t e d r z e w e W ł o c ł a w k u " . T O U R N E L L E b y ł b u d o ­
w n i c z y m g u b e r n i a l n y m w a r s z a w s k i m i z a j m o w a ł się budową 
s z p i t a l i . Pisał „ O o g r z e w a n i u i o p o w i e t r z a n i u s z p i t a l i " w Ga­
zecie Lekarskiej 3 1 ) , p o d a ł w Pamiętniku Towarzystwa Lekar­
skiego Warszawskiego l 2 ) . „Sprawozdan ie z p o d r ó ż y o d b y t e j 
do N i e m i e c i i n n y c h kra jów środkowe j E u r o p y , w ce lu z w i e ­
d z e n i a ważnie j szych z a k ł a d ó w d l a ob łąkanych * a w d z i e l e 
z b i o r o w e m : Rys historyczno-staty'styczny szpitali 1 S ) , ar tykuł : 
„ W a r u n k i b u d o w l a n o s z p i t a l i " , w k t ó r y m m ó w i ł o w y b o r z e 
m i e j s c a p o d b u d o w ę s z p i t a l a , k o n s t r u k c y i s z p i t a l a ogó lne j 
i w szczegółach, i c h f o r m i e i o g ó l n y m rozkładzie wewnętrz ­
n y m , o g r z e w a n i u , w e n t y l a c y i i t. d . T O U R N E L L E b y ł chę tnym 
do pióra, p o l e m i z o w a ł z I D Ż K O W S K I M w k w e s t y i s ty lów, o c z e m 
by ła j u ż w z m i a n k a . 

W G a l i e y i p i s y w a ł równocześnie o b u d o w n i c t w i e ze s t a ­
n o w i s k a p r z e m y s ł o w e g o K A Z I M I E R Z L A N G I E . W b r o s z u r z e : 
„ O związku b u d o w n i c t w a z ekonomią społeczną i obecnem 
jego z a d a n i u u n a s " u ) , m ó w i ł o p o t r z e b i e mieszkań e k o n o ­
m i c z n y c h d l a u b o g i e j ludnośc i , przytaczał c h a r a k t e r y s t y c z n e 
ustępy z „Kró tk ie j n a u k i b u d o w n i c z e j " , „ B u d o w n i c t w a w i e j -

S. Orgelbran-

str. 290 k. n. 

8) 12 i 7 zeszytów. Radom i Warszawa, druk. 
da, 1857 - 1862, 4°, str. 58, 25, tablic L X I L T , X X I X . 

9) Warszawa, w druk. S. Orgelbranda, 1857, 8°, 
2, tabl. litogr. I X . 

1 0) W Przeglądzie Roln . Przem. i Handl . z r. 1857 pisał Z a ­
bierzowski o „Cegle robionej na sucho" (Na 34). W temże piśmie 
jeszcze w r. 1856 (N° 15 i 16) podany był artykuł Karola Kobylańskie­
go: „Budowle folwarczne i wielki prospekt na nie przez K . Zabie-
rzowskiego, budowniczego w Radomiu' 4 . W 1858 podał tam (Na 22) 
Zygmunt Gawarecski recenzyę ^Praktycznego budownictwa wiej­
skiego". 

•'») Na 33, 34 i 35 z r. 1869. Odbitka: Warszawa 1869, 8°, str. 
16 z 1 tabl. litogr. 

12) Rok 1869, t. L X I od str. 119 Odbitka: Warszawa 1869, 
8° str. 24 

'3) Warszawa 1872, 8°, str. III, X I X , 576 i 3 tabl. Artykuł 
Tournelle'a mieści się na str. I — X V I I . 

, 4) 8°, str. 41 i 1 k. Toż samo bezimiennie: Przemyśl 1865, 
8°, str. 41. Wydanie lipskie było odbitką z Kalendarza Naukowego 
na r. 1865 (Lipsk, Brockhaus). 
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ś k i e g o " k s . Ś W I T K O W S K I E G O i wspomina ł o p r o j e k t a c h c h a t 
w i e j s k i c h A L . Z A B I E R Z O W S K I E G O o r a z o materyałach do p o ­
r ó w n a w c z y c h badań n a d b u d o w l a m i w i e j s k i e m i , n a g r o m a d z o ­
n y c h przez B O L . P O D C Z A S Z Y Ń S K I E G O . W d a w n e j Encyklopedyi 
Rolnictwa p o d a n y b y ł artykuł L A N G I E G O O „ B u d y n k a c h g o ­
s p o d a r s k i c h " : ) . 

W K a k o w i e t y m c z a s e m p r a c o w a l i n a p o l u piśmienni-
c z e m : K R E M E R , P O K U T Y Ń S K I i Ż E B R A W S K I . K A R O L K R E M E R 

(ur . 1812 , z m . 1860 r . ) , b r a t g ł o ś n e g o e s t e t y k a J Ó Z E F A , d o k t o r 
filozofii U n i w . K r a k . 2 ) , b u d o w n i c z y w y k s z t a ł c o n y z a granicą, 
p o ł o ż y ł zasługi strzeżeniem o j c z y s t y c h pamiątek i m u r ó w 
s tarego K r a k o w a . P o d j ą w s z y t r u d n e z a d a n i e połączenia 
w jedną całość g m a c h ó w z n i s z c z o n e g o u n i w e r s y t e c k i e g o C o l - ' 
l e g i u m i d o m ó w sąsiednich, s tworzy ł p l a n y wspaniałej b u ­
d o w l i , w y k o ń c z o n e j między 1867 a 1870 r. p r z e z B E R G M A N ' A 

z " W i e d n i a i F E L I K S A K S I E Ż A R S K I E G O . W Rocznikach Tow Nauk. 
Krak. ogłosi ł : „Niektóre u w a g i o ważności z a b y t k ó w s z t u k pięk­
n y c h n a nasze j z i e m i " (r. 1849, t . X I X ) i „ W i a d o m o ś ć o n i ektó ­
r y c h b u d y n k a c h k r a k o w s k i c h , ze s t r o n y s z t u k i u w a ż a n y c h " 
(r. 1852 , t . X X I I I ) . J e g o pióra j es t także „Opis a r c h i t e k t o n i c z ­
n y K r a k o w a " , p o d a n y w Pamiątce z Krakowa J . M Ą C Z Y Ń S K I E G O . 

F I L I P P O K U T Y Ń S K I (ur . 1829 , z m . 1879 r . ) , p r o f e s o r 
I n s t y t u t u t e c h n i c z n e g o , o własnej s i le i z pomocą uczn iów 
zbierał p l a n y s t a r y c h z a b y t k ó w b u d o w n i c t w a , zwłaszcza k o ­
ś c i o ł ów , wskazując konieczność z a i n t e r e s o w a n i a się przeszło­
ścią s z t u k i . W p o d e j m o w a n y c h k i l k a k r o t n i e w y d a w n i c t w a c h 
zaznaczał wyraźnie k i e r u n e k p r a c z b i o r o w y c h , w j a k i m d z i a ­
łać należy, a b y drogą najprostszą zgromadz i ć p r a w d z i w y m a ­
teryał do b a d a n i a dz ie j ów k r a j o w e j s z t u k i , z możebnośc ią s to ­
s o w a n i e f o r m d a w n y c h w n o w e m b u d o w n i c t w i e . J e g o „ K o ­
śc io ły K r a k o w s k i e " , w y d a n e w r . 1864 w t r z e c h z e s z y t a c h 
a u t o g r a f o w a n y c h 3 ) , obe jmują m i ę d z y i n n e m i kośc ió ł S. P i o ­
t r a i kaplicę Z y g m u n t o w s k ą . W a u t o g r a f i i r ównież w y d a ł 
swó j p r o j e k t „ W i l l i w P i e k a r a c h " 4 ) , próbę a n g i e l s k i e g o g o ­
t y k u . S w e p o g l ą d y e s t e tyczne streścił w 1867 r . w r o z p r a w i e : 
„ J a k zapatrywać się należy n a k i e r u n e k dz i s i e j sze j a r c h i t e k ­
t u r y . Z a r y s o s n u t y n a h i s t o r y i s z t u k i " 5 ) . P r ó b o w a ł także 
w y d a w a ć w z o r y d l a rzemieś lników b u d o w l a n y c h . W 1 8 7 0 — 
1872 r . w y s z ł y we L w o w i e j ego „ S z c z e g ó ł y k o n s t r u k e y i s to ­
l a r s k i c h p r z y b u d o w a c h p r z e p r o w a d z o n y c h p r z e z T o w . g a l i e , 
w y r o b u cegie ł m a s z y n o w y c h i przedsiębiorstwa b u d o w l i " 6 ) . 
P r a c e P O K U T Y Ń S K I E G O b y ł y zapowiedzią późnie j szego r o z w o j u 
p iśmiennictwa a r c h i t e k t o n i c z n e g o w K r a k o w i e . 

T E O F I L Ż E B R A W S K I (ur. 1801 , z m . 1887 r. ) , z n a k o m i t y 
b i b l i o g r a f naszego p iśmiennictwa w d z i e d z i n i e n a u k śc is łych, 
c z y s t y c h i s t o s o w a n y c h , j a k o b u d o w n i c z y k ierował o d b u d o ­
wą kośc io ła dominikańskiego w K r a k o w i e . W s w e m w y ­
d a w n i c t w i e , zatytułowauern: „Nasze z a b y t k i " 7 ) , pisał „O k o ­
ściołach u b y ł y c h w K r a k o w i e " . G ł ó w n ą wszakże zasługę 
p o ł o ż y ł p r z e z w y d a n i e „ S ł o w n i k a w y r a z ó w t e c h n i c z n y c h , t y ­
czących się b u d o w n i c t w a " s ) , s tanowiącego dotąd n a j p o w a ż ­
n i e j s z y zbiór w t y m z a k r e s i e . W y d a ł w i e l e p i s m i b r o s z u r 
w różnych p r z e d m i o t a c h 9 ) . O odnoszących się do inżyniery i 
p r z y j d z i e n a m jeszcze w s p o m i n a ć . 

Uwydatn ia ją cy się w p r a c a c h B O L . P O D C Z A S Z Y Ń S K I E G O 

w W a r s z a w i e , K R E M E R A , P O K U T Y Ń S K I E G O i Ż E B R A W S K I E G O 

w K r a k o w i e , k i e r u n e k a r c h e o l o g i c z n o h i s t o r y c z n y , który p ó ź ­
n i e j , rowiniety świetnie p r z e z Ł U S Z C Z K I E W I C Z A , w y t w o r z y ł 
szkołę w K r a k o w i e , zapoczątkowany był p r z e z n a s z y c h a r ­
c h e o l o g ó w . J u ż A M B R O Ż Y G R A B O W S K I poda ł niektóre c i e k a -

') Encykl. Roln. 1873, t. I, str. 257—273. 
') Bronił rozprawy p. t. „Methodus graphica inveniendi puncti 

splendidi in superficie sphaerae... Cracoviae, typis D . E . Priedlein, 
1834", 8°, str. 26 i 1 tabl. 

3) Folio duże, trzy kartki tekstu polskiego i tyleż niemiec­
kiego. 

«) Kraków 1875. Folio X I I I tablic, z objaśnieniem na odwrot­
nej stronie karty tytułowej. 

') Odbitka z X X X V I I I tomu Roczników Towarzystwa N a u ­
kowego Krakowskiego. Kraków 1867, 8°, str. 20. 

6) Zeszytów VII , folio, 1 karta spisu zeszytów, zeszyt po 6 
tablic i po 1 karcie spisu (Odbite w kilkunastu egzempl.). 

r) Kraków. Zesz. I, 1865, 4°, str. 41 i 30; zesz. II, 1874, 4°, 
str. 43 -56 , tabl. 17—24. 

») Nakładem Akad . Om. Kraków 1883, 8°. str. 433. 
9) Przytoczyć tu można artykuł niemiecki Żebrawskiego: „Der 

Altar St Johannis des Taiifers in der St. Floriaus-Kirche zu K r a -
k a u " , podany w MiłtlieUunaen der k. k. Central-Commission zur Erfor-
schung und Erhaitung der Kunut- und historischen Dsnkmole. VII. Neue 
Folgę. Odbitka: Wien 1881, 4°, str. 82—86 z rycinami w tekście. 

w e a skądinąd w c a l e n i e z n a n e szczegó ły w „ H i s t o r y c z n y m 
op is ie K r a k o w a " (1-e w y d . z r . 1822, o s ta tn ie B-e z 1866 r . , 
p . t . „ K r a k ó w i j e g o o k o l i c e " ) , „ D a w n y c h z a b y t k a c h m . K r a ­
k o w a " (1850 r.), , ,Starożytniczych w iadomośc iach o K r a k o ­
w i e " (1852 r.) a zwłaszcza w „Skarbn i cz ce naszej a r c h e o l o g i i , 
obe jmujące j ś redniowiekowe p o m n i k i w o j e n n e g o b u d o w n i c t w a 
p o l a k ó w . . . " ( L i p s k 1854 r . , z 39 w i z e r u n k a m i basz t i b r a m 
k r a k o w s k i c h ) . W d a l s z y m c iągu p i s a l i o z a b y t k a c h k r a k o w ­
s k i c h M Ą C Z Y Ń S K I i Ł E P K O W S K I . J Ó Z E F M Ą C Z Y Ń S K I w y d a ł 
„Pamiątkę z K r a k o w a " (1845 r . , t r z y t o m y z r y s . i p l a n a m i ) , 
„ K r a k ó w d a w n y i teraźnie jszy" (1854 r.). J Ó Z E F Ł E P K O W S K I 

rozpoczął w y d a w n i c t w o dzieła: „S taroży tnośc i i p o m n i k i 
K r a k o w a ( 1 8 4 7 — 1 8 4 9 r . , V I I zeszytów, 7 r y c . i n fo l . ) , p isał 
o „ K a l w a r y i Z e b r z y d o w s k i e j (1850 r. ) , , , 0 p o s z a n o w a n i u z a ­
b y t k ó w przeszłości ' ' (1862 r . ) , „Przeg ląd z a b y t k ó w przeszło ­
ści z o k o l i c K r a k o w a " (1863 r.) , „ S p r a w o z d a n i a i s t u d y a . 
O z a b y t k a c h K r u s z w i c y , G n i e z n a i K r a k o w a . . . " (1866 r . ) , 
„ O b u d o w n i c t w i e d r e w n i a n e m u n a s " (Czas 1866 r. ) . W y ­
mienić t u można także J Ó Z E F A M U C Z K O W S K I E G O „ D w i e k a p l i c e 
Jagiel lońskie w K a t e d r z e K r a k o w s k i e j " (1859 r. ) . 

Z a b y t k a m i b u d o w n i c t w a i n n y c h s t r o n k r a j u z a j m o w a l i 
się: F R A N C . K S A W . K U R O W S K I , p i j a r , w „ W i a d o m o ś c i o kośc ie ­
le , k o l l e g i u m i i n n y c h g m a c h a c h należących d a w n i e j do X X 
Jezu i tów w a r s z a w s k i c h (1836 r.) i „ W i a d o m o ś c i h i s t o r y c z n e j 
o kościele Św. J a n a w W a r s z a w i e (1841 r . ) ; F R A N C . M A X . S O -

B I E S Z C Z A Ń S K I w „ W i a d o m o ś c i a c h h i s t o r y c z n y c h o s z t u k a c h 
p ięknych w d a w n e j P o l s c e , zawiera jących opis dz i e j ów i z a ­
b y t k ó w b u d o w n i c t w a . . . " ( W a r s z a w a 1 8 4 7 — 1 8 4 9 r . , d w a t o ­
m y ) ; K O N S T A N T Y T Y S Z K I E W I C Z W „ W i a d o m o ś c i h i s t o r y c z n e j 
o z a m k a c h , h o r o d y s z c z a c h i o k o p i s k a c h s tarożytnych n a 
L i t w i e i R u s i " ( W i l n o 1859 r.) ; J Ó Z E F Ł U K A S Z E W I C Z W „ K r ó t ­
k i m opis ie h i s t o r y c z n y m kośc io łów. . . w d a w n e j d y e c e z y i 
P o z n a ń s k i e j " (Poznań 1 8 5 8 — 1 8 6 4 r . , t r z y t o m y ) ; K s . I G N A C Y 

P O L K O W S K I W „Katedrze Gnieźn ieńsk ie j " ( G n i e z n o 1 8 7 4 — 
1876 r.) . 

W y m i e n i o n e t u zostały t y l k o prace ważniejsze . S p i s 
p r a c odnoszących się do p o s z c z e g ó l n y c h z a b y t k ó w b u d o ­
w n i c t w a w k r a j u p o d a n y j e s t w Bibliografii Historyi Polskiej 
d - r a L U D W I K A F I N K L A . 

4. Ostatnie czasy (1875—1907 r.) Poznań, Wilno, Warszawa. 

W ciągu os tatn ie j ćwierc i ub i eg ł ego s t u l e c i a , r o z w i j a 
się równocześn ie p iśmiennic two b u d o w n i c z e w t r z e c h o g n i ­
s k a c h : w a r s z a w s k i e m , l w o w s k i e m i k r a k o w s k i e m , z a o p a t r z o ­
n y c h w c z a s o p i s m a , uprawiające architekturę o b o k i n n y c h 
dz ia łów t e c h n i k i . P o z a t e m i t r z e m a o g n i s k a m i w i n n y c h 
d z i e l n i c a c h k r a j u zaznaczyć można t y l k o o d e r w a n e usi łowania. 

N a j w y t r w a l e j , c h o ć w najc ięższych p o s t a w i e n i w a r u n ­
k a c h , p r a c o w a l i b u d o w n i c z o w i e poznańscy . W w a r s z a w s k i e m 
czasopiśmie Inżynierya i Budownictwo p o d a n y b y ł w 1879 r . 
p r o j e k t b u d . K . B A L L E N S T E D T A „ D o m p r z y u l . Małorycerskie j 
w P o z n a n i u " . W 1888 r . , g d y t e c h n i c y poznańscy z j e d n o ­
c z e n i w t e d y od l a t p a r u w k o l e z a w o d o w e m , przyłączyl i się 
do T o w a r z y s t w a Przy jac i ó ł N a u k i w y t w o r z y l i w j e g o łonie 
wydz ia ł t e c h n i c z n y , w i c e p r e z e s e m wydz ia łu b y ł b u d . J A N R A -
K O W I C Z , k tóry n a j e d n e m z posiedzeń miał wyk ład „ O n a j ­
ważnie jszych z a b y t k a c h a r c h i t e k t o n i c z n y c h W e r o n y " , s t r e ­
s z c z o n y w Czasop. Techn. l w o w s k i e m (1888 r . ) . W 1890 r . 
m ó w i ł „ O c e c h a c h c h a r a k t e r y s t y c z n y c h d a w n i e j s z y c h kośc io ­
ł ó w w W i e l k o p o l s c e " i „ O n o w o c z e s n y c h pog lądach n a w e ­
wnętrzne urządzenia kośc i o ł ów p a r a f i a l n y c h k a t o l i c k i c h " . 
W r . 1892 wysz ła w P o z n a n i u z 2 t a b l . b r o s z u r k a J A N A R A -

K O W I C Z A i W I N C E N T E G O D Y L E W S K I E G O : „Pro j ekta do b u d o w y 
d o m ó w f r o n t o w y c h p r z e d t e a t r e m p o l s k i m w P o z n a n i u " . 
P o k i l k u l a t a c h , w c iągu k tórych w*ydział t e c h n i c z n y n i e i s t ­
niał, g d y w 1895 r . t e c h n i c y poznańscy z n ó w zbierać się z a ­
częli, b u d . R A K O W I C Z objaśniał n a j e d n e m z zebrań swój 
„Pro j ekt kośc io ła w i e j s k i e g o w M ą d r e m p o d Środą" . 

W 1896 r . nastąpiło n o w e przyłączenie się t e chn ików 
poznańskich do T o w . P r z y j . N a u k i od tego c z a s u w w y d z i a ­
le p r z y r o d n i k ó w i t echników, k tó remu p r z e w o d n i c z y d r . F R . 
C H Ł A P O W S K I , zastępcą przewodniczącego j es t inż. R Y D Y G I E R . 

W r . 1898 m ó w i ł inż. R Y D Y G I E R n a j e d n e m z posiedzeń 
„O b a z y l i k a c h s tarożytnych i chrześc iańskich" . 

N a z e b r a n i a c h t e chn ików poznańskich występowal i 
oprócz w y m i e n i o n y c h z o d c z y t a m i a r c h i t e k t o n i c z n e j treści: 
J U L I A N G R A B S K I „ O s y s t e m i e s t a w i a n i a b u d y n k ó w g o s p o d a r -
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s k i c h " ( 1 8 8 8 r. ) ; S T A N I S Ł A W Z E Y L A N D „O a r c h i t e k t u r z e h e l l e ­
n i s t y c z n e j ( 1 8 8 8 r . ) , „ O p o w s t a n i u starochrześciańskiej f o r m y 
b a z y l i k o w e j " ( 1 8 9 1 r . ) , „O b u d o w l a c h w Z a k o p a n e m " , „O od -
p o w i e d n i e m z a s t o s o w a n i u różnych stylów do nowoczesnego 
u m e b l o w a n i a mieszkań n a s z y c h " ( 1 8 9 5 r . ) ; L U D W I K F R A N K I E ­

W I C Z „ O w y z y s k a n i u g r u n t ó w (placów) w P o z n a n i u i o r o z ­
kładzie n a n i c h mieszkań' ' ( 1 8 9 5 r . ) . O d c z y t y w y g ł o s z o n e 
w 1 8 9 5 r . s t reszczone b y ł y w a r t y k u l e : „ Z życ ia t e c h n i c z n e g o 
w W . Księstwie P o z n a ń s k i e m " , p o d a n y m w Czasop. Techn. 
l w o w s k i e m z r . 1 8 9 6 . 

Z e sprawozdań r o c z n y c h wydzia łu przyrodn ików i t e c h ­
n ików, p o d a w a n y c h w Mocznikach Tow. P.N., n o t u j e m y p r z e d ­
s t a w i a n e p r o j e k t y b u d o w n i c z y c h : S T A N I S Ł A W A B O R U C K I E G O 

„ S z k i c do b u d o w y kośc io ła Ś . Łazarza pod P o z n a n i e m " , L U ­
D W I K A F R A N K I E W I C Z A „ P r o j e k t f a b r y k i pap ierosów" ( 1 8 9 6 r. ) , 
da le j b e z i m i e n n y o d c z y t : „O b u d o w n i c t w i e w d a w n e j P o l s c e 
o d n a j d a w n i e j s z y c h czasów aż do w i e k u X V I - g o " , w r e s z c i e 
o d c z y t y F . Z A K R Z E W S K I E G O „O s z k o d l i w y m w p ł y w i e w o d y 
n a b u d y n k i " ( 1 9 0 4 r.) i K. K U C I Ń S K I E G O „Ki lka u w a g o s t y ­
l a c h " , „S tosunek k u l t u r y do s z t u k i " ( 1 9 0 4 r.). 

O d d z i e l n i e wydaną została w P o z n a n i u w r . 1 8 9 6 b r o s z u ­
r a Z Y G M U N T A k s . C Z A R T O R Y S K I E G O : „ O s t y l u k r a j o w y m w b u ­
d o w n i c t w i e w i e j s k i e m " 1 ) . A u t o r , określ iwszy c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e c e c h y n a s z y c h d a w n y c h b u d o w l i w i e j s k i c h , p r z e c h o ­
w a n e w niektórych n o w s z y c h , powsta je p r z e c i w k o p r u s k i m 
t y p o m b u d o w l i , r ozpowszechnia jącym się w Poznańsk iem 
i z a c h o d n i c h częściach Kró les twa . 

"W W i l n i e d r . W Ł . Z A H O R S K I w y d a ł op is „ K a t e d r y W i ­
leńsk ie j " 2 ) , obe jmujący obok skrzętnie z e b r a n y c h szczegó łów 

') 8<>, str. 69. 
2) Katedra Wileńska. Opracował dr. Władysław Zahorski. 

Illustracye podług fotografii S. Pleury'ego oraz autora. Wilno. N a ­
kład księgami Józefa Zawadzkiego 1904. 8°, str. 226 z 74 fotodruka-
mi oraz tablicą przedstawiającą: r P l a n Górnego Zamku i dolnego 
pałacu W . W . Xiążąt L i t . i innych budowli należących do okręgu 
Zamkowego. Zrysowany przez Architekta Król. S. Kosse, 1779 r . " . 

h i s t o r y c z n y c h , f o t o d r u k i zewnętrznego i wewnętrznych w i d o ­
k ó w k a t e d r y , o d b u d o w a n e j p r z e z G U C E W I C Z A . 

W W a r s z a w i e , w y c h o d z ą c y od początku 1 8 7 5 r . Przegląd 
Techniczny, w p i e r w s z y c h l a t a c h w y d a w n i c t w a m n i e j się z a j ­
m o w a ł architekturą. P o d a n o z a l e d w i e : w 1 8 7 5 r . „ P r o j e k t 
d w o r u w i e j s k i e g o " (drewnianego ) cenionego b u d o w n i c z e g o 
w a r s z a w s k i e g o J Ó Z E F A O R Ł O W S K I E G O (ur. 1 8 2 2 , z m . 1 8 8 0 r . ) , 
w 1 8 7 6 r . r P r o j e k t d o m u w i e j s k i e g o d l a właściciela średniej 
z a m o ż n o ś c i " b u d o w n i c z y c h K A R O L A C H O J N A C K I E G O i B R O N I ­

S Ł A W A Ż O C H O W S K I E G O , w 1 8 7 7 r . artykuł A L E K S A N D R A B O ­

R O W S K I E G O „ W y r a b i a n i e c e g ł y w a p i e n n e j i b u d o w l e z nie j 
w e d ł u g d - r a B E R N H A R D I E G O " , W 1 8 7 8 r . b u d o w n i c z e g o m . 
Przemyś la M I C H A Ł A Z A J Ą C Z K O W S K I E G O (ur. 1 8 4 2 , z m . 1 9 0 0 r.) 
„Przewietrzanie mieszkań i i c h o g r z e w a n i e ciepłem p o w i e ­
t r z e m " , a w 1 8 8 0 r . artykuł tegoż „ O g r z y b i e d r z e w n y m d o ­
m o w y m , w a r u n k a c h j ego p o j a w i a n i a się i sposobach tępie­
n i a " . R e d a k c y a n ie l iczyła w t e d y w s w e m g r o n i e żadnego 
b u d o w n i c z e g o a mały f o r m a t p i s m a nie zachęcał architektów 
do ogłaszania w n i e m pro j ektów. 

N a r o z w ó j p iśmiennictwa b u d o w n i c z e g o w W a r s z a w i e 
w y w a r ł o też w p ł y w z b a w i e n n y założenie w 1 8 7 9 r . d r u g i e g o 
c z a s o p i s m a t e c h n i c z n e g o Inżynieryi i Budownictwa. D w u ­
t y g o d n i k t e n , w d u ż y m f o r m a c i e , w y d a w a ć zaczęli młodz i 
inżynierowie ze szkoły g a n d a w s k i e j , W I K T O R C Z A R L I Ń S K I 

i W I T O L D Ż U K O W S K I . J a k o r e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y p o d p i ­
sywał p i s m o b u d . S T A N I S Ł A W G R Z Y W I Ń S K I (ur. 1 8 3 9 , z m . 
1 8 8 0 r.) . R e d a k c y a do ł oży ła starań b y pobudz i ć do p r a c y 
piśmienniczej b u d o w n i c z y c h k r a j o w y c h i z a r a z w p i e r w s z y c h 
d w ó c h l a t a c h ogłos i ła w i e l e pro j ektów i ar tykułów. Z g r o n a 
r e d a k c y j n e g o : C Z A R L I Ń S K I d r u k o w a ł „ B u d o w n i c t w o w i e j s k i e " 
( 1 8 7 9 / 8 0 r . ) , o p r a c o w a n e p o d ł u g dzieł f r a n c u s k i c h , n i e m i e c ­
k i c h i a n g i e l s k i c h a G R Z Y W I Ń S K I zamieści ł pro jekty : „ D w ó r 
w i e j s k i w d o b r a c h S r e b r n a w p o w . Ł ę c z y c k i m " ( 1 8 7 9 r.) 
i „ D w ó r w i e j s k i w d o b r a c h K a m i e ń w p o w . L i p n o w s k i m " 
( 1 8 8 0 r . ) . 

(C. d. n.) Feliks Kucharzewski. 

H R Ó T K I Z A R Y S M E C H A N I K I 
w j ę z y k u 

Przez Ludwika 

(Ciąg dalszy do str 
Kinematyka powierzchni nieciągłości. 

N i e c h a j z n o w u f = 0 będzie powierzchnią nieciągłości 
(o). Jeżeli Mi o z n a c z a przesunięcie, m a m y d l a nieciągłości 
pieru-szego rzędu [Mi] = 0 , podczas g d y w e k t o r y VDV V / > . , , 

n V J 5 , 
dt 

są w o g ó l e nieciągłe, c z y l i 

dMi 
dt 

różne od zera . [vAL [vi>2], [vi>3]. 
Widz i e l i śmy j u ż , że p i e r w s z e t r z y nieciągłości są s c h a ­

r a k t e r y z o w a n e p r z e z j e d y n y w e k t o r m. D l a określenia n i e ­
ciągłości p o c h o d n e j c zasowe j , c z y l i s k o k u prędkości 

r i r ^ i 

w = [ - w . 
należy również podać jedną wie lkość wektorową, p o w i e d z m y 

m' = [»]. 
Cała w ięc niec iągłość p i e r w s z e g o rzędu będzie określona p r z e z 
dwa wektory m i ' » * ' , w o g ó l e różne d l a różnych p u n k t ó w p o ­
w i e r z c h n i a. 

L e c z d w a te w e k t o r y n ie są od s iebie niezależne. Jeżeli 
m i a n o w i c i e niec iągłość , panująca w c h w i l i t n a pewne j p o ­
w i e r z c h n i , m a w następnej c h w i l i t-\-dt z n a j d o w a ć się r ó ­
wnież n a pewne j p o w i e r z c h n i , i n n e m i s ł owy—jeże l i w y m a g a ­
m y , a b y p o w i e r z c h n i a a n i e rozszczepiła się n a k i l k a i n n y c h , 
a n i też n i e „ rozp łynę ła s ię " , na tenczas między [V-Ł>i] etc . 
z j edne j a [u] z d r u g i e j s t r o n y zachodzić muszą p e w n e związ­
k i , które H A D A M A R D , z a przykładem H U G O N I O T ' A , n a z y w a ki­
nematycznymi warunkami zgodności (compatihilitć): D l a n i e ­
c iągłości I -go rzędu poda ł j e j u ż E . B . C H R I S T O F P E L W r o k u 
1 8 7 7 , p o d nazwą w a r u n k ó w foronomicznych.l) 

) Por. Hadamard'a i Zemph'n'a loc. cit. 

w e k t o r ó w . 
Silbersteina. 

227 w te 18 r. b.). 

W e d ł u g założenia m a m y [Mi] = 0 , a więc z osobna 
[_DJ = 0 , [D2] = 0 , [D3] = 0 . R o z w a ż m y więc z n o w u f u n k ­
cyę skalarną <J> położenia i c z a s u , taką, iż u p o w i e r z c h n i n j e s t 

[*] = o • 
Jeżeli w a r u n e k t e n m a b y ć spełniony n i e t y l k o d l a c h w i l i 
lecz również d l a t -f- dt, m a m y 

d m = 0 i 
c z y l i 

I [ V f l + = 0 . . . . (a), 

g d z i e I j es t e l e m e n t e m l i n i o w y m j a k i m k o l w i e k , b y l e t y l k o 
c zyn iącym zadość w a r u n k o w i 

(b). 

D l a p o c h o d n e j cząstkowej ze wzg l ędu n a czas t napisal iśmy 
d . . . 

, a l b o w i e m a c z y l i 04, a 2 , a 3 mają p r z y różniczkowaniu t e m 

b y ć stałe; i n n e m i s ł owy , m a m y śledzić za tą samą „cząstką11 

ciała; d l a t a k i c h zaś p o c h o d n y c h c z a s o w y c h wprowadzi l i śmy 

właśnie p o p r z e d n i o j u ż s y m b o l ^ . 

B iorąc w równaniu (a) za ty pierwszą n p . składową p r z e ­
sunięcia D 1 i pamiętając , że wed ług „ w a r u n k ó w i d e n t y c z ­
n y c h " j es t [ V - D i ] = w»j V / ' , m a m y 

dDŁ] 
~dT m i ' v/' + 

a więc w e d ł u g (b) : 

r 1 d D i 
[ V > ] = dt 

dt = 0. 

m, 
df 
dt 
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P o d o b n i e też o t r z y m a m y [v2\ 
df . . 

™2 dt' ^ 
df 

"*3 ^ , a w i ę c 

o s ta teczn ie 

m' = [v\ — ni 
df 
dt 

(79). 

O t o j e s t związek zachodzący między w e k t o r e m m' c z y l i sko ­
k i e m prędkośc i a w e k t o r e m m c h a r a k t e r y s t y c z n y m d l a n i e ­
c iągłości p i e r w s z e g o rzędu, którego własności w y ł o ż o n o j u ż 
p o w y ż e j . W e k t o r y te mają jeden i ten sam kierunek lub kie­
runki wprost przeciwne, zależnie od z n a k u df/dt, a s t o s u n e k 
i c h natężeń r ó w n a się wartości bezwzględne j tej p o c h o d n e j . 

W e k t o r «*»', j a k o s k o k prędkości V, p o s i a d a znaczen ie 
bezpośrednio zrozumiałe ; co się zaś t y c z y w e k t o r a m, treść 
j e g o w y p ł y w a n a j l e p i e j z o k a z a n y c h p o p r z e d n i o z w i ą z k ó w 
i d e n t y c z n y c h . 

[div O] = w i V / " , [curl V\ = VmS7f 
c z y l i 

*f r...„, ™ _ n [div MJ\ --- m n 
dn' 

[curl JO] 
dn 

Vmn, 

g d z i e n j e s t w e k t o r e m j e d n o s t k o w y m n o r m a l n y m do p o ­
w i e r z c h n i nieciągłości . Z e związków t y c h w i d z i m y n p . , że 
jeżeli z a r ó w n o r o z s z e r z e n i e sześcienne j a k r o t a c y a są c iągłe , 
w e k t o r m z n i k a ; m o ż n a b y zresztą wyraz i ć ni p r z e z s k o k i 
t y c h wie lkośc i pos iadających z n a c z e n i e bezpośrednio z r o z u ­
miałe, t . j . p r z e z [div Mt] i [curl JD\. 

Niec iąg łość n a z y w a się stateczną (stationnaire), jeżeli 
p o w i e r z c h n i a a składa się z a w s z e z t y c h s a m y c h cząstek ciała, 
a w ięc , jeżeli / " jest funkcyą po łożenia w dziedzinie a n i e z a ­
wierającą c z a s u t, co m o ż e m y napisać krótko 

f=f(a) = 0. 
C z y t e l n i k m o ż e t u widz ieć w l i t e r z e a krótk i s y m b o l t r z e c h 
n p . spó łrzędnych prostokątnych av a2, a3. 

Jeżeli n a t o m i a s t f z a w i e r a czas t, c z y l i 
f=f(a,t) = 0, 

niec iągłość jest udziałem-coraz to i n n y c h cząstek ciała. W ó w ­
czas p o w i e m y z a H A D A M A R D E M , że niec iągłość s t a n o w i falę, że 
propaguje się c z y l i że „ rozchodz i s ię" w r o z w a ż a n e m cie le x ) . 

D l a nieciągłości statecznej m a m y , w e d ł u g określenia 
dfjdt—0, c z y l i , oznaczając p r z e z N / ^ g r a d y e n t w p r z e s t r z e n i r : 

dt 
l u b też 

dt 

df_ 

= 0, 

r v f + 3 ; = o 
R ó w n a n i e to m o ż e m y napisać d l a j edne j i d r u g i e j s t r o n y p o ­
w i e r z c h n i nieciągłości , t . j . 

v v / , + -ff =0, »" v £ + c 0; 

o. 
t ' " " ' dt 

ode jmując więc j edno od d r u g i e g o , o t r z y m a m y [v] V / -

c z y l i : 
[ e n ] = 0 (80). 

D l a nieciągłości statecznej sk ładowa n o r m a l n a prędkośc i 
j est ciągła. 

I s t o t n i e , pon ieważ p o w i e r z c h n i a t a k a , w e d ł u g założenia, 
składa się z t y c h s a m y c h z a w s z e cząstek, p r z e t o niec iągłość 
vn po c iągnę łaby z a sobą r o z e r w a n i e ciała. 

Jeżel i n a t o m i a s t niec iągłość n i e jest s t a t e c z n a , c z y l i , w e ­
d ł u g powyższe j n o m e n k l a t u r y , s t a n o w i falę, na tenczas może 
b y ć [ » n j dp 0. 
Niec iąg łość t a poraża b o w i e m c o r a z to i n n e cząstki , b y n a j ­
m n i e j w i ę c n i e r o z r y w a ciała. 

F a l a t a k a p r z e n o s i się od j e d n y c h cząstek do i n n y c h , 
c z y l i p r o p a g u j e się w rozważanem c ie le l u b ośrodku (które po -
z a t e m mogą poruszać się w p r z e s t r z e n i r ) . N i e c h a j o, o' 
wyobraża ją falę nieciągłości w c h w i l a c h t, wzg lędn ie t -)- dt. 
Jeżel i dn jest o d c i n k i e m n i e s k o ń c z o n o s t k o w y m wzd łuż n o r ­
m a l n e j , z a w a r t y m między n i o ' , prędkośćpropagacyi f a l i będzie 

dn 
" = dT ' 

') Z pewnych, względów zdaje mi się, że „rozchodzenie się", 
fal lub zaburzeń, nie jest zbyt fortunnie obranym terminem; będzie­
m y przeto używali brzmienia obcego: prupagacya, wraz z odpowie­
dnim czasownikiem. 

l ecz biorąc w równaniu (b) z a I w e k t o r n ieskońezonostkowy 
ndn n o r m a l n y do f a l i , m a m y 

n V / • dn + ^ dt = 0, 

l i c z y l i , pisząc z n o w u Xjf=n df/dn i uwzględnia jąc , że n2 

% dn + dJj dt = 0, 
dn 1 dt 

a w i ę c 

W e w z o r z e t y m , który w ogó lne j swej p o s t a c i j e s t dzie łem 
H A D A M A R D ' A , m i a n o w n i k df/dn m a b y ć natężeniem c z y l i w a r ­
tością bezwzględną w e k t o r a V / , a w ięc n p . w spó ł rzędnych 
a, etc . 

dt 

/^(s/J + ( W 2 ) "Ha/J 
g d z i e p i e r w i a s t e k należy wziąć ze z n a k i e m d o d a t n i m ; df/dt 
należy r o z u m i e ć j a k o pochodną cząstkową f u n k c y i f\al,a2,a3, t) 
p r z y stałych ah a2, a3. 

W p r o w a d z a j ą c prędkość p r o p a g a c y i w e d ł u g (81), można 
wyraz i ć związek (79) między w e k t o r a m i m' i m w p o s t a c i 

[V] = — ni u % . . . . (82). III 
dn 

A b y u łatwić c z y t e l n i k o w i p o r ó w n a n i e z r e f e r a t e m Z E M -
P L E N A (loc c i t . ) , z a z n a c z a m , że j e g o $ Ł o d p o w i a d a zupełnie 
n a s z e m u m', zaś •£>„ n a s z e m u ni df/dn. 

Wysił. Równania różniczkowe ruchu. 

P o m y ś l m y sobie g d z i e k o l w i e k w ciele l u b ośrodku o d -
kszta ł ca lnym e lement p o w i e r z c h n i da o n o r m a l n e j określonej 
p r z e z w e k t o r j e d n o s t k o w y n. 

W e k t o r p„ da n i e cha j wyobraża , co do k i e r u n k u i w a r ­
tości b e z w z g l ę d n e j , ciśnienie n a da, a w ięc p„ n a jednostkę 
p o w i e r z c h n i . Napięcia uważać będz iemy j a k o ciśnienia 
u j e m n e . 

Ciśnienia d l a n ~ i , względnie / , k o z n a c z y m y p r z e z 
w e k t o r y pu p.,, p3, sk ładowe zaś i c h w k i e r u n k u i, j, k p r z e z 
s k a l a r y pn, p12,... p3i, p33; sk ładowe o wskaźnikach j e d n a ­
k o w y c h są normalne, zaś o wskaźnikach różnych styczne do 
p o w i e r z c h n i u c i s k a n e j . 

D l a d o w o l n e g o k i e r u n k u n sk ładowa normalna c iśnie­
n i e będzie 

Pnn — np„, 
zaś część styczna ciśnienia, co do wartości i k i e r u n k u : 

p„ — n ( n p , ) . 
T o r ozszczep ien ie ciśnienia na część styczną i normalną jest 
oczywiśc ie niezależne o d w s z e l k i e g o układu o d n i e s i e n i a . C o 
do s k ł a d o w y c h ciśnienia p„ wzd łuż k o n w e n c y o n a l n i e o b r a ­
n y c h i , j, k, o z n a c z y m y je k o n s e k w e n t n i e p r z e z 

ipn = p„i, jp„=p„2, kp„=p„3. 
W y s i ł z n a m y zupełnie , jeżel i z n a m y w e k t o r p„ d l a każ­

dego k i e r u n k u n , i d l a każdego p u n k t u ciała l u b ośrodka. 
Otóż , zakładając, że działanie w y p a d k o w e wys i łu na 

e l ement objętości jest wielkością tegoż rzędu co s a m a t a ob ję ­
tość, n i e t r u d n o j e s t okazać ł ) , że 

Pni = n1pn
J

rn2p.n-\-n3p3, | 
P«2 = /n1p12->rn.2p22-j-n3p3, [ • • • (83)> 
PM = » i P u + n a p23 - j - n3 p33 ) 

g d z i e nx, n2, n3 oznaczają sk ładowe w e k t o r a j e d n o s t k o w e g o 
n wzd łuż i, j, k, c z y l i d o s t a w y k i e r u n k o w e n o r m a l n e j n 
w z g l ę d e m tegoż uk ładu os i . 

W na jogó ln ie j szym tedy p r z y p a d k u w y s i ł b y ł b y o k r e ­
ślony zupełnie p r z e z dziewięć wielkości s k a l a r n y c h 

Pu Pu Pis 
P 2 1 P22 P23 

P%\ P32 P%1' 

') Por. np. Elektr. i Magnetyzm, t. I, str. 208, gdzie / , , i t. d. 
są napięciami, a więc fu — —pn; zamiast n napisałem tam v, zamiast 
«11 « ł l « 3 : 1, » ' l » • 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 

( Z o b a c z y m y zresztą n i e b a w e m , że ze wzg l ę dów d y n a m i c z n y c h , 
p o w i e d z m y — d z i ę k i zasadz ie D ' A L E M B E R T ' A , l i c z b a t a r e d u k u j e 
się do sześciu). 

W e d ł u g (83) m o ż e m y powiedzieć , że ciśnienie p„ j e s t 
wektorową funkcyą liniową n o r m a l n e j n, a więc, rozumiejąc 
przez p (chude) operator w e k t o r o w y l i n i o w y , napisać z a ­
m i a s t p„ : 

Pn — pn (84), 
p o d o b n i e j a k p o p r z e d n i o pisaliśmy B — w JŁ. T e o r y a w y -
siłu r e d u k u j e się t e d y do t e o r y i o p e r a t o r a l i n i o w e g o ; n ie m a ­
m y więc j u ż p o t r z e b y z a t r z y m y w a ć się dłużej n a d t y m p r z e d ­
m i o t e m . Osiami głównemi wysi łu nazywają się te k i e r u n k i 
•+; n, d l a k tórych ciśnienie staje się c zys to n o r m a l n e m ; osie 
g ł ó w n e wysi łu i o d p o w i e d n i e ciśnienia g ł ó w n e są t e d y i d e n ­
t y c z n e z o s i a m i i wartościami g ł ó w n e m i o p e r a t o r a l i n i o w e ­
go p. Jeżeli o p e r a t o r ten , w n a j p r o s t s z y m p r z y p a d k u , staje 
się zwykłą wielkością skalarną, m a m y ciśnienie c zys to n o r ­
m a l n e i j e d n a k o w e d l a w s z e l k i c h k ierunków n, c z y l i t a k z w a ­
ne ciśnienie hydrostatyczne. 

Zastępując p12 p r z e z p 2 i i i t a k d a l e j , o t r z y m a m y t a k 
z w a n y w y s i ł sprzężony wzg lędem p; o z n a c z m y g o p r z e z g, 
kładąc więc qM — pxi. W ó w c z a s (83) dadzą napisać się króce j : 

p„,=nq1, p„2 = nq2, p„s = nq3. . (85'), 
c z y l i w j e d y n e m równaniu w e k t o r o w e m 

p„ = pn = i.qy n -f- ; . q2n + k.q3n . (85). 
O p e r a t o r p, k t ó r y określa wys i ł p o d k a ż d y m w z g l ę d e m , p r z y ­
b i e r a więc t u z n o w u postać d y a d y , o j a k i e j p o p r z e d n i o była 
m o w a . Rozważen ie wynika jących stąd bezpośrednio własnośc i 
e l i p s o i d y , z w a n e j elipsoidą sprężystości (Lamś) l u b elipsoidą 
ciśnień, w y p a d a n a m pozostawić c z y t e l n i k o w i , s k o r o j u ż p o ­
p r z e d n i o dotknęl iśmy tego p r z e d m i o t u p r z y o m a w i a n i u ope­
r a t o r ó w l i n i o w y c h . 

N i e c h a j t e r a z dz będzie e l ementem objętości ciała o d -
kształcalnego , da e l e m e n t e m jego p o w i e r z c h n i o n o r m a l n e j n 
z w r ó c o n e j n a zewnątrz, p—gęstością m a s y , ł a s i ł a zewnętrzną 
n a j ednostkę objętości . W p o ś r ó d przesunięć w i r t u a l n y c h 
z a w a r t e są: 

1) przesunięcie ca łego ciała, w d o w o l n y m k i e r u n k u , j a k 
g d y b y ciało to by ło s z t y w n e , 

2) obrót ca łego ciała, naoko ło d o w o l n e j o s i , j a k g d y b y 
c iało to by ł o s z t y w n e . 

Stosując więc zasadę I > ' A L E M B E R T ' A do 1) a następnie 
do 2) , o t r z y m a m y o d p o w i e d n i o : 

M 

fprdz=fpFdz— J'p« da . . . . (a) 
fp Vrr dz — fp VrF dz - f Vrpn da . . . (b) 

g d z i e całki rozciągają się do całej objętości , względnie po ­
w i e r z c h n i ciała, zaś r jest skrótem d l a d2r/dt2 c z y l i d2B/dt'2, 
l u b też w r e s z c i e dv/dt. P i e r w s z e z t y c h r ó w n a ń wyraża z a ­
sadę środka ciężkości , d r u g i e —zasadę pól . J e d n o i d r u ­
g i e m o ż n a zastosować do d o w o l n e j części z' wycięte j 
z ciała, biorąc z a m i a s t a powierzchnię a' ograniczającą z' i r o ­
zumiejąc p r z e z p„ ciśnienia w y w i e r a n e n a a , n a jednostkę 
p o w i e r z c h n i . „Ciśnienia" te są w y r a z o m związku tej części 
z resztą ciała. Z a c h o w a m y s y m b o l e dz, dc, pamiętając je ­
d n a k , że (a), (b) stosują się do dowolne] części ciała. 

R o z w a ż m y składową w y r a z u fp„ dc w k i e r u n k u i; w e ­
d ł u g (85') m o ż e m y ją napisać 

jp„i dc — f qx n dc — J divqx . dz. 
P o d o b n i e też o t r z y m a m y d l a sk ładowych wzd łuż j, k: 

J'p„2 dc = f div q 2 . dz, f p„3 dc = f divq3 . dz, 
a więc , ponieważ (a) daje się zastosować do każdego z o sobna 
e l e m e n t u dz: 

d2 r 
p -^p - = pF — idivq1 — jdivq2 — kdivq3. . (86). 

W o g ó l n e m t e m równaniu różn iczkowem r u c h u , które n a ­
t y c h m i a s t daje się rozszczepić n a t r z y równania ska larne , 
występu je wysi ł q sprzężony w z g l ę d e m p. Korzystając j e ­
d n a k z równania (b), można ła two okazać, że wys i ł p jest sa-
mosprzężony, c z y l i że ą—p. 

I s t o t n i e , podstawiając w (b) z a p r w y r a z (86), m a m y : 
f Vr (i div ql -f- ) div q2 -\- k div q3) dz = f Vrp„ dc = 

=fVr (i . q t n + ; . q2n -f~ fc . q3n) dc, wed ług (85); 
l ecz całka p r z e s t r z e n n a po l ewe j s t ron ie daje się ła two p r z e ­
kształc ić *) n a całkę powierzchniową identyczną z tą, która 
s t o i po p r a w e j s t ron ie , więcej ( + ) ca łka p r z e s t r z e n n a 

J = / l ( « , V ) Vir + fa2V) Vjr + fa3v) Vkr\dz. 
Całka t a I z n i k a więc ; a pon ieważ m o ż e m y ją rozciągnąć do 
d o w o l n e j części ciała, m a m y wszędzie 

( ł i V ) Vir + far,v) Vjr + fa,v) Vkr = 0. 
Mnożąc równanie to s k a l a r n i e p r z e z #, uwzględniając , że 
j Vir = 0 i pamiętając, że i VJ r = r Vi j = rk = r3 i po ­
dobn ie iVkr = — r 2 , o t r z y m a m y 

( < l 2 V ) r 3 — far,V)r, = 0 ; 
3 3 3 3 ' 

l ecz tf2V = q21 ~ + q22 + <123 —, q3 V = q31 g - - f 
1 2 3 1 

+ 2 3 2 + ? - ; a w ięc 

223 232 — ^23 — 1*32 i 
p o d o b n i e też, mnożąc p o w y ż s z e równanie p r z e z j, względnie 
przez * , o t r z y m a m y q31 = q13 = p31=pl3, ql2=q2l=p12=p2r 

W y s i ł j es t t e d y samosprzężony, c z y l i — j a k się m ó w i — 
irrotacyjny2); i n n e m i s ł owy , odpowiada jący m u operator l i ­
n i o w y p j es t symetryczny. L i c z b a wyznacza jących go s k a l a -
r ó w r e d u k u j e się do sześciu, p o w i e d z m y 

F m P22i Pa (ciśnienia n o r m a l n e ) 
^23) Pm P12 (ciśnienia styczne) . 

W ł a s n o ś ć t a przys ługuje , j a k widzie l iśmy, każdemu wys i ł owi 
d y n a m i c z n e m u , t . j . pos łusznemu zasadz i e D ' A L E M B E E T ' A . ( Z a u ­
w a ż m y t u m i m o c h o d e m , że t a k z w a n y „ w y s i ł e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n y " M A X W E L L ' A d l a ciał k r y s t a l i c z n y c h nie j e s t i r r o t a c y j ­
n y , a więc n ie c z y n i zadość p o w y ż s z y m w y m a g a n i o m m e c h a ­
n i k i ) . (C. d. n.) 

') Wystarcza w tym celu uciec się do wzoru dir (.<A) = 
= sdic A -4- / t v s , który zachodzi identycznie dla dowolnego skalara 8 
i dowolnego wektora A, a który daje 

fx dir A dz = f dii- (*A) d~ — f A^s dz=fsAn da — / A v » . d-.. 
2) Nazwa ta opiera się na tej okoliczności, że różnice 

P32 — Pn, i t. d. 
wyrażałyby składowe momentu pary sił starającej się obrócić element 
dz, a mianowicie momentu na jednostkę objętości; ponieważ zaś 
P3i — lhit i t d-, moment ten znika. 

Przemysł naftowy w Galicyi a w Rumunii w ostatnich latach. 
(Ciąg dalszy do str. 

Przemysł naftowy w Rumunii potrzebował na drodze swego 
szybkiego rozwoju wielkich kapitałów inwestycyjnych, które otrzy­
mał przeważnie od obcych towarzystw. Z 31 towarzystw zasilają­
cych przemysł naftowy swymi kapitałami było: 7 niemieckich (z wkła­
dem 74 milionów fr.), 7 francuskich (31 milion, fr.), 5 holender­
skich (22 milion, fr.), 1 włoskie (15 milion, fr.), 1 amerykańskie 
(12^- milion, fr.), 4 belgijskie (5 milion, fr.), 4 angielskie (3 miliony 
fr.), 6 rumuńskich (16 milion, fr.) . Ogółem sięgał kapitał inwesty­
cyjny wraz z własnymi prywatnymi kapitałami sumy 196 000 000 fr . 
W r. 1906 przebył przemysł naftowy w Rumunii niebezpieczne 
przesilenie. Ogółem było wtedy 13 towarzystw wytwarzających naftę. 

228 w Ĵ a 18 r. b.). 

Z b y t nafty był niepewny, brakowało dróg przewozowych, cały wy­
wóz wynosił 2 0 0 0 0 - rocznie. Rafinerye nafty wytwarzały desty­
laty naftowe w zamałej ilości, tak, że nie wystarczały do pokrycia 
zapotrzebowań. Prócz tego spotkał gałąź tego przemysłu górnicze­
go i z innej także strony cios dotkliwy. Finanse małego państew­
ka znajdowały się w złym stanie, niedobór budżetu wynosił 75 m i ­
lionów fr., t. j . około 3 1 $ całego państwowego budżetu. Państwo­
we kopalnie nafty niewykazywały wówczas żadnych prawie docho­
dów; reprezentowały w budżecie zaledwie ki lka tysięcy. Ażeby 
skarbowi państwa pomódz w tem krytycznem położeniu, postano­
wiono spieniężyć wszystkie kopalnie. Znalazł się wówczas zagra-
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niczny kapitalista, który ofiarował za nie 10 milionów. Suma ta 
wydawała się rządowi zamałą. Oszacowanie należyte nieznanych 
terenów było wogóle ogromnie nieuchwytne, problematyczne, z u ­
pełnie podstaw realnych pozbawione. Ofiarowana za kopalnie su­
ma zwróciła na Rumunię uwagę całego świata, co stało się bodźcem 
dla towarzystw prywatnych, które również chwiać się poczynały. 
Opinia publiczna ludów Rumunii nie zachowywała się jednak wobec 
sprawy tej obojętnie; idea spieniężenia - kopalń nafty znalazła wielu 
przeciwników; postanowiono raczej działać wprost przeciwnie, t. j . 
skłonić kraj , by przemysłowi rodzimemu z skuteczną przyszedł po­
mocą. Oferty likwidacyjne odrzucono, a zaczęto myśleć nad sana-
cyą przemysłu. Przedewszystkiem zwrócono na to uwagę, że spo­
sób dotychczssowy przewozu nafty drogą żelazną był za kosztowny. 
Otwarto dla przewozu rzeki i drogi morskie, wybudowano w porcie 
Constanca zbiorniki. Urządzono do przewozu Dunajem stosowne 
porty w Brai le , Cernavoda i Giorgevo; drogą tą szła nafta aż po 
Ratysbonę (Regensburg). Port w Constancy był tak urządzony, 
że mógł pomieścić okręty ładowne o pojemności 8 000 — 9 000 t. 
Posiadał stosowne zbiorniki na różne przetwory ropy, z których 
przewodziły je rurociągi. 

Rząd nie poprzestał jednak na samych tylko urządzeniach 
technicznych, lecz starał się także w inny sposób przyjść przemysło­
wi naftowemu z pomocą. W celu zbadania terenów naftow3'ch 
zorganizował specyalną komisyę, na której czele stanęli pp. A l i -
manestiano, prof. Mrazec i V i n t i l a Briatiano. Ze stanowiska usta­
wowego: wydał osobny regulamin dla koncesyonowanych towa­
rzystw naftowych, dalej: ustawę górniczą dot3'Czącą wydobywania ro­
py i dla przemysłu naftowego, ustawę dla górników naftowych, 
ustawę dotyczącą magazynowania, przewozu i sprzedaży ropy i jej 
przetworów. Skutek tej pomocj' rządu był zdumiewający i dał się 
uczuć niebawem w olbrzymim rozwoju tego przemysłu, który w k i l ­
k u latach zwiększył się czterokrotnie. Wytwórczość nafty wyno­
siła w r. 1903 — 384 303 t, 1 9 0 4 — 4 5 5 354 t, 1 9 0 5 — 5 6 8 640 t. 
1906 — 8 4 6 1 8 9 t. Dochody z nafty wynosiły w r. 1903 — 
17 293 635 fr. a w r. 1906 już około 40 milionów fr. W r. 1907 
wynosiła w pierwszych 6 miesiącach wytwórczość nafty 560 059 t, 
i dosięgła z końcem roku około miliona t. Największa wydajność 
ropy przypada na okrąg Prahowa, który dostarcza przeszło 90$ ca­
łej wytwórczości, prócz tego wydobywa się także ropę w miejsco­
wościach: Bustenari, Moreni , Canysina, B a i c v i , Cintea. 

Z okresu tego, t. j . 1900 — 1906, mamy następujące dane 
o rozwoju przemysłu naftowego. W Ameryce wzrosła wytwórczość 
nafty o 193,34$, na wyspach niderlandzkich o 317,27$, w Gal icyi 
0 233%, w Rumunii o 354,80$. W Rosyi natomiast spadła w tym 
okresie wytwórczość nafty o 18,80%. Jeżeli w przemyśle naftowym 
rumuńskim weźmiemy w zestawienie porównawcze rok 1900, w któ­
r y m przemysł ten przechodził silne przesilenie i r. 1906, to zauwa­
żymy, że w r. 1906 było w użyciu mniej otworów wiertniczych 
(451) i mniej szybów (591), natomiast zwrócono baczniejszą uwagę 
na rafinerye nafty. Była tych rafineryi liczba bardzo znaczna. 
Cztery największe przerabiały rocznie około 100 000 wagonów ro­
py . Destylarnia Steana Romana wytwarzała 120, V e g a 90, Roma­
na Americana 60, Surora 60 wagonów dziennie. Bez przesady mo­
żna wytwórczość rumuńskich rafineryi oznacz3rć na 330 wagonów 
dziennie, a ilość ta znacznie się zwiększy, gdy ukończoną zostanie 
wielka rafinerya towarzystwa „ Aqui la -Franco-Romana Desmarais 
F r e r e s " . Rafinerye te obsługuje 384 kotłów o powierzchni ogrze­
walnej 14 830 m2, 538 motorów o mocy 12 578 k. p. Rozumie się, 
że paliwem jest jedynie, wszędzie i zawsze tylko ropa. 

Nie ulega wątpliwości, że obok rolnictwa stał się dziś prze­
mysł naftowy głównym czynnikiem ekonomicznego rozwoju R u m u ­
ni i . Odbiorcom całego kraju (Rumunia liczy około 6 milionów 
mieszkańców) dostarcza przemysł ten materyału świetlnego, sma­
rów, benzyny, a z pozostałej po destylacyi reszty — paliwa. Osta­
tni ten produkt jest ogromnie ważny ze względu na swą jakość 
1 taniość zarazem. Szczególnie wielkie znaczenie ma to paliwo dla 
pospiesznych parowców, gdzie go można ze względu na stan ciekły 
w małych przechowywać pomieszczeniach. T o paliwo wymaga tak­
że do obsługi znacznie mniejszego personelu. Z tych właśnie wzglę­
dów, stawiających ropę wyżej nad wszelkie inne paliwa, używają jej 
dziś w Rumunii do opalania wszystkich parowozów, do pędzenia 
okrętów na rzekach, na morzu, tak handlowych jak i wojennych. 
Największe jednak korzyści z opału ropą przynosi Rumunii właśnie 
taniość tego paliwa, bo dzięki tej taniości, za którą bezpośrednio 

idzie taniość potrzebn3rch silników, mógł się cały przemysł R u m u ­
nii rozwinąć i wraz z przemysłem naftowym dalej kroczy na drodze 
postępu. Przemysłu tego rząd rumuński nie spuszcza z oka ani 
na chwilę. 

Mimo, że jest obecnie w R u m u n i i 3 200 km torów, buduje się 
nowe drogi żelazne. D o mostu nad Dunajem przed portem C o n ­
stanca idą dwie drogi : pierwsza przecina Wołoszczyznę po szla­
ku : Campina, Ploesthi - Bukareszt, Leverin - Crajov - Bukareszt, 
następnie idzie z Bukaresztu przez most na Dunaju do Fetesti ; d r u ­
ga przechodzi przez Mołdawę, dolinę Seretu, potem szlakiem Focsa -
ni - Busen - F a u r e i do Fetesti . Przed mostem nad Dunajem łączą 
się obie drogi w jedną, która wiedzie do Constancy. T o połączenie 
tych dwóch linii jest właśnie utrudnieniem i wielką przeszkodą 
w spieszm'm ruchu pociągów z cysternami naftowemi. Wskutek 
takiego połączenia nie może przybyć dziennie do portu Constancy 
więcej niż trzy pociągi po 36 cystern, o pojemności 15 t, co czyni 
rocznie 450 000 t. Ponieważ z każdym rokiem spodziewają się 
wzrostu wywozu nafty, który^ w r. 1907 wynosił około 500 000 t, 
w 1908 wyniesie około 700 000 t, a w następnym dojdzie niewąt­
pliwie do miliona t, konieczne będzie do obsługi takiej ilości przy­
najmniej sześć pociągów dziennie wyjeżdżających i wjeżdżających. 
Trzeba więc w t3'm celu stworzyć inne drogi . Pierwsza droga, 
która powinna być wybudowana, jest z Fetesti do Constancy, bo 
właśnie około Fetesti łączą się te dwie drogi dojazdowe, zachodzi tu 
jednak ta trudność, że na moście K a r o l a I-go jest tylko jeden tor. 
Trzeba więc będzie założyć park dróg szynowych w Fetesti przed 
wjazdem na most a drugi w Saligny po wyjeździe z mostu. Prócz 
tego powiększone będą przystanki drogi żel. pomiędzy Fetesti 
a Cernavoda. Urządzenia te umożliwią dopiero przejazd dostatecz­
nej ilości pociągów mostem K a r o l a I na tor drugi pomiędzy S a l i g ^ r 
a Constanca. W dalszym projekcie jest urządzenie podwójnego 
toru pomiędzy Campiną i Ploeshti i dr . żel. przez Ploeshti-Slobozia-
Fetesti , aż do parku dróg sz3Tnowych przed mostem i podwójnego 
toru pomiędzy Salign3r a Constanca. L i n i a ma być ukończoną już 
w r. przyszłym (1909). Po wykończeniu tych urządzeń będzie mógł 
port Constanca z łatwością pokonać wywóz miliona i więcej t nafty. 

T a k się przedstawia w rzeczywistości troska rządu rumuń­
skiego o przemysł naftowy. Rząd ten na ostatnim kongresie w B u ­
kareszcie przez usta swego prezydenta ministra Sturdzy, piękne 
i naśladowania godne wypowiedział postulaty: 1) Siedząc bacznie 
bieg i rozwój tego wspaniałego przemysłu, staramy się by postęp 
jego był zabezpieczony i by każdy według pięknych praw natury 
otrzymał — suum cuique —część przypadającego mu za pracę udziału. 
2) Nie zmarnować bogactwa, które reprezentuje nafta. 3) Nie do­
puścić do niezdrowej spekulaC37i tem krajowem bogactwem. 4) W y ­
twórczości i handlowi naftą nadawać zawsze właściwy techniczny 
i prawidłowy kierunek. 5) Interesów przemysłu naftowego nie 
łączyć nigd3r z interesami partyjnymi, osobistymi, lub interesami 
chwilowymi. 6) Czuwać nad nim nieustannie i zawsze mu spieszyć 
z pomocą. Zaiste! piękne postawił sobie rząd zadanie i taką kro ­
cząc drogą bez wątpienia wkrótce jeszcze świetniejsz3rch doczeka 
się wyników. A jeśli weźmiemy pod uwagę, że dotychczasowa wy­
dajność ropy ogranicza się prawie wyłącznie na zagłębiu Prahova, 
że jedno tylko pole Grausor-Migliora-Bushtenari-Doftaneshti dało 
65$ całej dotychczasowej wytwórczości, to można sobie wyobrazić 
do jakich wydajność ropy dojdzie rozmiarów, gdy kolej przyjdzie 
na inne bogate w ropę tereny. Bez zbytniego optymizmu powtó­
rzyć możemy słowa inauguracyjnej mow3T w3Tpowiedzianej na k o n ­
gresie w Bukareszcie przez ministra Carp 'a — „twierdzić możemy, 
że dzięki świetnemu rozwojowi przemysłu naftowego piękna przy­
szłość czeka Rumnnię" . 

W Gal icyi w ciągu ostatnich sześciu lat tak się przedstawia 
wytwórczość rop3': 

Wydajność 
W t kor. 404 662,4 

520 847,0 
672 508,8 
823 943,1 
794 391,2 
737 194,2 

Średnia cena ropy za 1 q wynosiła w r. 1901 — 5 kor . 69 h . , 1902 
— 2 kor. 82 h . . 1903 — 2 kor . 54 h . , 1 9 0 4 — 2 kor. 9 6 h a l . , 1 9 0 5 — 
2 kor . 47 h . , 1906 — 2 kor. 69 h . 

(D. n.) Zdzisław Kamiński. 

1901 
1902 
1903 
1904 
1905 
1906 

Wartość 
23 010 589 
14 676 651 
17 1 0 1 3 1 2 
24 405 822 
19 587 433 
19 843 685 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Zagadnienie latania w powietrzu. 

Powodzenie F A R M A N ' A , który niedawno zdobył nagrodę 
A R C H D E A K O N ' A *), może niejednemu poddać myśl, że niedalekiem 
już jest ostateczne rozwiązanie zagadnienia sfcucznego lotu za pomo­
cą przyrządu cięższego od powietrza. Jednakże bliższe rozpatrzenie 
stanu obecnego tej sprawy nie wróży szybkiego powodzenia przy­
najmniej w kierunku dotąd wytkniętym. 

Latawiec (aeroplan) F A R M A N 1 A posiadał obszar 10 X 10 m 
i to z silnikiem o mocy 50 k. p. wystarczyło zaledwie, aby przenieść 
w powietrzu o kilkaset metrów jednego człowieka. Nadto latawiec 
ten musiał tak samo jak inne rozpędzić się uprzednio na ziemi, aże 
by osiągnąć prędkość dostateczną do wzlotu i równie jak inne nie 
był zdolny do lądowania pionowego. Jeżeli do tego dodamy, że 
wynalazca zmuszony był posunąć oszczędność na ciężarze swego 
przyrządu tak daleko, że pominął stawidła i nawet chłodnicę, staje 
się widocznem, jak wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, zanim 
można będzie powiedzieć z pewnością, że jest już nadzieja praktycz­
nego rozwiązania zagadnienia lotu. 

Przedewszystkiem należjr osiągnąć zmniejszenie obszaru przy­
rządów. F A R M A N zdobył swoją nagrodę poruszając się z prędko­
ścią 40 /rm/godz. Inni latają z prędkością o dwakroć większą, t. j . 
z prędkością, jaką nie każdy może znieść nawet w samojezdzie na 
dobrej drodze. Jednakże w celu zmniejszenia prędkości latawca 
nie jest konieczne zwiększanie jego obszaru. Doświadczenia L A N -
G L E Y ' A wykazały, że dwie płachty mogą być umieszczone jedna nad 
drugą bez straty dla ich zdolności do wzlotu, jeżeli odstęp między 
płachtami uczynimy równym ich szerokości (wymiar od przodu do 
tyłu t. j . w kierunku ruchu). T a k i układ płacht stosowany jest już 
w latawcach nowszej konstrukcyi . Jednakże pomimo całego nie­
bezpieczeństwa i wielkich kosztów doświadczeń, należy je wykony­
wać w jaknajszerszym zakresie, ażeby wykryć, czy stosowaniem 
znacznej liczby mniejszych bardziej zbliżonych do siebie płacht nie 
d a się uniknąć zbyt wielkiego obszaru latawca bez straty dla jego 
zdolności do wzlotu. L A N G L E Y wykonj-wał swe doświadczenia nad 
płachtami płaskiemi, jednakże bardzo jest prawdopodobne, że płachty 
wygięte według pewnej krzywej mogłyby być bardziej zbliżone do 
siebie. 

Zasadą jest, żeby każda powierzchnia czynna napotykała 
warstwę powietrza jak najmniej zakłóconą przez inną powierzchnię. 
T a k , że im mniej dany kształt płacht zakłóca powietrze, tem bliżej 
siebie mogą one być umieszczone. W turbinie parowej P A K S O N S ' A 

mamv właśnie gęsty szereg łopatek, na które działa gaz będący w r u ­
chu, co w zasadzie wykazuje podobieństwo do latawca, większe 
może. aniżeliby się na pierwszy rzut oka mogło wydawać. A tym­
czasem łopatki te mają powierzchnie krzywe, których kształt został 
określony doświadczeniem. Należy również zwrócić uwagę na 
kształt tylnej t. j . górnej powierzchni płacht. Wszelkie bowiem 
zmniejszenie parcia powietrza na tę stronę płachty wywiera taki sam 
skutek na siłę wzlotu, jak zwiększenie parcia na stronę dolną. Być 
może nawet, że kształt strony górnej odgrywa tu większą rolę. 

N a posiedzeniu towarzystwa „Junior Institution of Engineers " 
w Londynie d. 8 lutego r. b., poświęconem sprawie latania w po­
wietrzu, kapitan F E R B E R Z francuskiej szkoły aeronautycznej woj­
skowej przedstawił wzór: 

P=2kSv2 sin 6, 
w którym jest: 

P — parcie prostopadłe powietrza na płachtę w kg, 
k — stała, 
5 — obszar płachty w m2, 
V — prędkość ruchu postępowego płachty w m/sek., 
6 — kąt spotkania (płachty z kierunkiem ruchu powietrza). 
Ponieważ 8 jest trudne do mierzenia, może być używany 

wzór: P = kx S v2, 
w którym kx = oo 0,06. 

W z ó r ten daje wyniki osiem razy korzystniejsze, niż używana 
dotąd tablica S P E N C E R ' A . Wypływałoby stąd, że latawiec może 
się wznosić znacznie łatwiej niż dotąd przypuszczano. 

W latawcach istniejących przypada na 1 m2 obszaru płacht 
średnio 9 kg brutto (przyrządu z ładunkiem). Latawiec F A R M A N A 
ważył netto 450 kg na 64 m2 obszaru płacht, miał zatem przy obcią­
żeniu jednym człowiekiem na 1 m2 około 8 kg ciężaru. 

') Farman pierwszy okrążył ósemką w ciągu 3 m. 3 s. dwa 
słupy ustawione w odległości 1000 m od siebie (p. Przegl Techn. Jte 18 
r. b., str. 230). B V 

W świecie zwierzęcym stosunek ten jest bardzo rozmaity. 
Jaskółka ma obszar skrzydeł w stosunku do swego ciężaru dwa ra­
zy większy aniżeli gołąb, a ten znów ma w stosunku do ciężaru 
ciała dwa razy obszerniejsze skrzydła niż bocian. Najcięższy sto­
sunkowo ptak, żóraw australski, posiada, według pomiaru de L u -
C Y ' A , na 1 m2 skrzydeł 11 kg ciała. 

Siła pociągowa niezbędna do utrzymania lotu w kierunku po­
ziomym wynosi przeciętnie 0,25 ciężaru przyrządu. Stąd przyjmu­
jąc współczynnik sprawności 0,50, otrzymamy dla mocy maszyny 
wzór (przy ozn. ang. j . p r . ) : 

><<• 

D l a śrub powietrznych kapitan F E R B E R podał wzorv: 
F= ahsn2 d*, 

L = ($h*s + (3,) ns d5, 
w których oznacza: 

/•' — parcie w kg, 
L — praca w kgm, 
n — ilość obrotów na sek., 
d — średnica w m, 
h stosunek skoku śruby do jej średnicy, 
S — uślizg śruby (the slip) 

a, (3, p, — stałe wj^noszące dla śrub powietrznych używanych przez 
F E R B E R A , a = 0,033, (3 = 0,027, = 0,003. 

N a tem samem posiedzeniu major B A D E N - P O W E L L wykazał 
doświadczalnie, że popędzana naprzód płachta może wzlecieć nawet 

Lutairiee Phillips'a. 
Widok od przodu. 

kiedy jest ustawiona pod kątam „odjeuinym" do kierunku popędza­
nia. Stanowi to nowy, bardzo wymowny dowód tego, jak mało 
dotąd znane są własności latawców. Potrzeba jeszcze olbrzymiej 
ilości doświadczeń, zanim się zdobędzie pewność, że poszukiwanie 
rozwiązania zagadnienia sztucznego lotu jest na właściwej drodze, 
albowiem stosowanie teoryi matematycznej, jak dotąd, jest zupełnie 
niepewne ze względu na brak danych doświadczalnych. 

Dane powyższe zamieszczone w czasopiśmie angielskiem En-
gineering (z d . 14 lutego r. b.), wywołały ożywioną wymianę po­
glądów w sprawie sztucznego lotu w licznych listach do redaktora, 
ogłoszonych w następnych numerach tegoż czasopisma. 

W jednym z listów H O R A T I O P H I L L I P S , znany badacz na polu 
awiatyki, czyni wzmiankę o zbudowanym przez siebie latawcu, 
w którym płachty zastąpiono rzeszami sztywnych pasków^talowych. 
Paski te o przekroju 3 X 38 mm wsparte w odstępach 5 0 mm na 
słupkach pionowych, złączonych ze sobą w sztywny układ prosto­
kątny, tworzą szeregi szczebelków odpowiadających łopatkom tur­
biny P A R S O N S ' A . Silnik 8-cylindrowy, o mocy 2 0 koni, porusza 
umieszczoną na przodzie śrubę o średnicy 2 , 1 3 m. Ster pionowy jest 
umieszczony z przodu ponad śrubą, poziomy—z tyłu latawca. P H I L ­
L I P S nie podaje bliższych szczegółów budowy swego przyrządu, 
nadmienia tylko, że jest w toku dokonywanie z nim prób i że stara­
niem jego jest doprowadzenie ścisłości i sztywności przyrządu do ta­
kiego stopnia, żeby mógł brać rozpęd na jakimkolwiekbądż nie­
równym gruncie. 

Ogólny układ latawca „szczebelkowego" P H I L L I P S ' A widoczny 
jest na rysunku w widoku od przodu. 
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Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Protokół z posiedze­
nia technicznego odbytego w d. 1 maja r. b. (Komunikat Wydziału po­
siedzeń technicznych). Po zatwierdzeniu protokółu z zebrania po­
przedniego, p. K . Adamiecki odczytał swą pracę p. t.: „Sprawność 
roboty zbiorowej w fabryce". Wobec zamierzonego druku w całości 
tej pracy, sprawozdania nie zamieszczamy. 

Następnie mówił p. Wł. M. Kozłowski 
„0 bezpieczeństwie ruchu ulicznego wobec tramwajów elektrycznych". 

Postawił on cztery postulaty jako środki zabezpieczenia od wy­
padków: 

1) Punkty zatrzymania tramwajów obecne nie są ani zgodne 
z wymaganiami bezpieczeństwa ani z dogodnością dla ogółu. T r a m ­
waje powinny stawać przed samym rogiem przecznicy i na żądanie 
czy to wsiadających czy wysiadających na każdym rogu. Rozkład 
dzisiejszy przystanków jest zupełnie fantastyczny: na rogu Marszał­
kowskiej i A l e i Jerozolimskiej np. tramwaje stają w środku ulicy 
po przecięciu ruchliwego podjazdu do dworca wiedeńskiego; gdziein­
dziej w środku drogi między dwiema ulicami (Chmielna, Złota), w i n ­
nych punktach trzeba iść znaczną odległość, aby dojść do przystan­
ku a przedewszystkiem każdy musi zatrzymać w pamięci topografię 
przystanków całego miasta. Przystanki muszą być rozstawione nie 
według schematu kilometrowego, lecz według wymagań ruchu ulicz­
nego. Stawanie (lub przynajmniej zwalnianie jazdy przed każdą 
przecznicą jest wskazane ze względu obu wymagań: 1) jako zabezpie­
czające ruch po przecznicy, 2) przecznice są naturalnymi punktami 
dopływu lub odpływu jadących w tramwaju). Wadliwe i nie odpo­
wiadające temu wymaganiu są przystanki (dziś dosyć częste) w k i l ­
kudziesięciu krokach od rogu przecznicy, gdyż w tych wypadkach 
tramwaj już z pewnym rozpędem wpada na przecinającą jego drogę 
linię ruchu poprzecznego. 

2) Drugim środkiem zabezpieczającym są siatki ochronne. Po­
minięcie tego elementarnego i powszechnie używanego środka jest 
wprost niezrozumiałem. 

3) Trzecim jest zabezpieczenie spokoju umysłu kierowniczemu, 
co osiąga się przez oszklone przody chroniące go od deszczu, kurzu 
i t. d. oraz przez zwolnienie od wszelkich dodatkowych czynności 
(np. dzwonienia na konduktora dla odebrania pieniędzy). 

4) Najważniejszym atoli środkiem pobudzającym do zastosowa­
nia wszystkich innych jest odpowiedzialność karna za wypadki. Re ­
ferent kładzie nacisk na ten punkt, wyraża zdziwienie, że dotąd nie 
słychać o wdrożeniu badania sądowego z powodu zaszłych katastrof, 
sądzi wreszcie, że tylko rozprawa sądowa może wyświetlić rzeczywi­
ste przyczyny nieszczęśliwych wypadków (a tem samem umożliwić ich 
usunięcie) i wykryć ich istotnych winowajców, którymi nie zawsze 
są bezpośredni wykonawcy, jako też, że surowa odpowiedzialność jest 
jedynym bodźcem, dostatecznym i skutecznym w tak doniosłych 
sprawach jak te, gdzie od drobnych nieścisłości zależeć może życie 
ludzkie. 

Obok tego referent potrącił o inne kwestye związane z ruchem 
tramwajowym. Przedewszystkiem mówił o wysokiej cenie i o niczem 
nieumotywowanem rozmieszczeniu miejsc droższych (np. na tylnej 

platformie) i tańszych. G d y gdzieindziej tramwaje służą potrzebom 
pracy, u nas one są jakby przeznaczone tylko dla niezajętej publicz­
ności. Cena i czas ich wyjazdu uniemożliwiają korzystanie z nich 
robotników zmuszonych niekiedy iść pieszo od rogatek Wolskich 
za Mokotowskie. Zostaje to w związku z drugą wadą: siec tramwajo­
wa obejmuje tylko śródmieście zamiast ulżyć naciskowi na nie. Gdzie­
indziej tramwaje służą do rozszerzania się miasta i do zmniejszenia 
gęstości zaludnienia śródmieścia; u nas nawet mocno zaludnione krań­
ce miasta z nich nie korzystają. Niezbędnym warunkiem, usuwają­
cym kręte drogi tramwajów są bilety przejścia (correspondance, tran-
sfers) we wszystkich krajach przyjęte1), bez których prawidłowy ruch 
tramwajowy jest niemożliwy. 

Wszystkie te wady nie tylko pozbawiają znaczną część publicz­
ności możliwości korzystania z tramwajów, ale, przez to samo, ujem­
nie wpływają na ich dochód, a co najważniejsza, szkodliwie oddzia­
ływają na rozwój miasta. 

W sprawie poruszonego tematu zabiera głos p. E . Swida, który 
zaznacza, że wszystkie wagony motorowe zostały zamówione za gra ­
nicą. W ten sposób kraj został pozbawiony zamówień na D/2 mi ­
liona blizko rubli. G d y b y zamówienie to było wykonane u nas, 
łatwiejsza byłaby kontrola nad wykonywanymi wagonami i mogła­
by być osiągnięta większa celowość w niektórych szczegółach budo­
wy wagonów. 

P. Wiśniewski utrzymuje, że niezatrzymywanie się wagonów 
na rogach ulic w wielu razach jest i będzie przyczyną nieszczęśli­
wych wypadków. 

P. Pytlarski zaznacza, że zatrzymywanie wagonów powinno 
odbywać się przy pomocy hamulców pneumatycznych nie zaś elek­
trycznych; hamowanie elektryczne w miarę zwalniania biegu wago­
nu jest coraz słabsze; wagonu nie udaje się zatrzymać na krótkiej 
odległości i kierowniczy musi uciekać się w dalszym ciągu do me­
chanicznego hamowania. Hamowanie pneumatyczne tych wad nie 
posiada. Co do innych braków mówca zgadza się ze zdaniem refe­
renta, nadmieniając, że przedewszystkiem należy wymagać od Za­
rządu tramwajów zastosowania hamulców pneumatycznych i siatek 
ochronnych. 

Przewodniczący proponuje wybrać komisyę, któraby opraco­
wała wnioski co do dalszych kroków w podjętej sprawie i przedło­
żyła te wnioski zebranym na posiedzeniu 15 maja. Do komisyi wy­
brano pp. W ł . M . Kozłowskiego, A . Podworskiego, J . Romana, T . R u -
śkiewicza, E . Świdę i W . Wiśniewskiego—z prawem dobrania no­
wych członków. 

Zapytań ze skrzynki niema 
Wniosków członków nie zgłoszono. 
Ze spraw bieżących podano do wiadomości o wystawie w Cie-

ch ocinku. 
Odczytano zawiadomienie o wystawie hygienicznej w Lublinie 

we wrześniu r. b. Polecono przekazać zawiadomienie to Wydziało­
wi Urządzeń Zdrowotnych użyt. publicznej. 

') A nawet w tak niewielkich miastach jak Kraków. 

K Ę O N I K A 
Z Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. Posiedzenie czwar­

te Wydziału Nauk matematyczno-przyrodniczych Towarzystwa N a u ­
kowego Warszawskiego, odbyło się d. 7 maja r. b. Przedstawili ko­
munikaty członkowie: 1) p. Wiktor Biernacki: „ W sprawie załama­
nia podwójnego cieczy odkształcanych"; 2) p. Zygmunt Weyberg: 
„O sodalitach chromianowych"; 3) p. Wacław Sierpiński: „Uogólnie­
nie pewnego wzoru Sterna" i 4) p. Sławomir Miklaszewski: a) „Lossy 
powiatu Lubelskiego", b) „Bialice Rypińskie" i c) „Mady powiślań-
skie. 

Wystawa przemysłowa i rolnicza w Jarosławiu (Galicya). 
Komitet wystawy rozesłał już do wszystkich prawie firm zaprosze­
nia do wzięcia udziału w mającej się odbyć wystawie wraz z wa­
runkami i regulaminem, ktoby jednak jeszcze takiego zaproszenia nie 
otrzymał, zechce się zgłosić do Dyrekcyi wystawy przemysłowej i rol­
niczej w Jarosławiu (Galicya). Przy tej sposobności komitet przy­
pomina, że termin do zgłoszenia udziału upływa już z dniem 1 czerwca. 

IV-1y Zjazd czeskich przyrodników i lekarzy odbędzie się 
w Pradze d. 6—10 czerwca r. b. Zarząd Zjazdu prosi kolegów-pola-
ków o uczestniczenie w obradach tego Zjazdu. 

Bliższych szczegółów co do Zjazdu udziela Komitet Polski, 
Kraków, „Red. Przegl. Lekarskiego" lub Biuro Informacyjne Zjazdu, 
(Autriche, Pragnę Vladislavova 14). 

Zwiększenie ciężaru szyn na drogach żelaznych w Belgi i . 
Towarzystwa belgijskie dróg żel., mając na uwadze znaczne zwięk­
szenie ciężaru taboru, zamiast szyn dotąd stosowanych: 38,6 kg/m 
wprowadzają na próbę szyny ważące 58 kg/m, wobec czego łubki 
muszą być mocniejsze, odległość zaś podkładów zwykła 80 cm, ma 
być zmniejszona do 50—60 cm. Szyny ważące 48 kg/m są wpraw­
dzie już stosowane od dawna, lecz tylko na rozjazdach i skrzyżowaniach. 

(Engineering z d. 11 października 1907 r.) — sk— 
Straż ogniowa W Nowym Y o r k u . W obecnej chwili w N o w y m 

Y o r k u wykonywa się ogromne roboty w celu zabezpieczenia od po-

B I E Ż Ą C A . 
żaru środka miasta, najbardziej narażonego na niebezpieczeństwo 
W tym celu postanowiono umożliwić dostarczenie do tej części mia­
sta wielkich ilości wody pod wysokiem ciśnieniem i na roboty z tem 
związane przeznaczono przeszło 4 miliony dolarów. 

Przedewszystkiem należało ułożyć przeszło 80 km nowych rur 
i zbudować dwie potężne stacye pomp. Te ostatnie, wybudowane 
całkowicie z materyałów niepalnych, leżą poza strefą niebezpieczeń­
stwa. Stacye te mogą dostarczyć dziennie 200 milionów litrów wody, 
a są tak urządzone, że dzienna wydajność może być w przyszłości pod­
niesiona do 310 milionów litrów. Każda stacya posiada 6 wielkich 
pomp, pędzonych elektrycznie. Pompy pracują w szereg tak, że wo­
dzie można nadać ciśnienie dochodzące do 2100 kg/dm'. 

Dzięki popędowi elektrycznemu pompy nie potrzebują ciągle 
zostawać pod ciśnieniem, wystarcza bowiem puszczenie ich w ruch 
po daniu znać o pożarze. 

Główne przewody rurowe posiadają 60 cm średnicy, odgałęzie­
nia zaś 30 on średnicy. Punktów zasilających wodą zbudowano 
około 1100, tak, że w odległości 120 m od jakiegokolwiek budynku 
znajduje się przynajmniej jeden podobny punkt. Dzięki t y m urzą­
dzeniom w razie pożaru można będzie skierować na dane miejsce 60 
strumieni, z których każdy dostarcza wody przeszło 2200 l/mm.. 

(Iłeme Scientijiąue) w. w. 
Nowe drogi żelazne w Finlandyi . W Pinlandyi zatwierdzono 

budowę dróg żel. następujących: Część południową drogi Joensu-Nur-
mensk aż do Lieksa i drogę K e m i - Rowanijemisk, które w r. 1909 
mają być wykończone; poczem dopiero przystąpią do budowy drogi 
Seinjajoki-Christinenstadt i Kaske. N a okres roboczy przeznaczono 
rocznie 10 mil . m., którą to sumę stosownie do ilości robót podzielą 
na drogi oddzielne. N a roboty przygotowawcze w r. 1908 wyzna­
czono 30 000 m. 

(Z. d. V. d. E. Ns 27 r. b., str. 439) —sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 

J U L I U S Z H A Ę D O U I N - M A N S A Ę T . 
(W dwóchsetną rocznicę zgonu). 

D wieście l a t t e m u , d . 11 m a j a 1708 r . zmarł w Marły J U ­
L I U S Z H A R D O U I N - M A N S A R T , w i e l k i a r c h i t e k t , j e d e n z n a j ­
w y b i t n i e j s z y c h t w ó r c ó w F r a n c y i „ar tys tyczne j " , tej 
F r a n c y i , która j a k o s p a d k o b i e r c z y n i zamierającego za 

A l p a m i d u c h a s z t u k i , j u ż z a króla-s łońca p o ­
czyna ła zwracać n a siebie o c z y całej n i e m a l 
ówczesne j E u r o p y c y w i l i z o w a n e j , a wkró t ce 
j u ż , z a L u d w i k a X V , zajaśniała p e ł n y m b l a ­
s k i e m i we w s z y s t k i e m , co tworzy ła d l a s ie ­
b ie , stawała się w z o r e m d l a i n n y c h , d o b r o ­
w o l n i e , a s k w a p l i w i e p r z e z n i c h p r z y j m o ­
w a n y m . 

B o choc iaż W ł o c h y w w. X V I I n ie u t r a ­
c i ł y jeszcze z n a c z e n i a swo jego i w p ł y w ó w , 
choc iaż artyści c u d z o z i e m s c y w z d y c h a l i do 
n i c h , j a k do z i e m i w sz tuce ob iecane j , i t łu ­
m n i e w ę d r o w a l i t a m po naukę, c h o c i a ż — m i ­
m o że w Paryżu od r . 1648 istniała j u ż A k a ­
d e m i a s z t u k p ięknych — L u d w i k X I V zakła­
d a w R z y m i e A k a d e m i ę francuską w r . 1666, 
h i s t o r y a j e d n a k wypowiedz ia ła j u ż s ł owo de­
cydu jące , wyznacza jąc F r a n c y i w d z i e j a c h 
wszechświatowej k u l t u r y a r t y s t y c z n e j s t a ­
n o w i s k o przodujące , z a p e w n i o n e je j n a z w i ­
s k a m i M . P O U S S I N * A , K . L O R R A I N ' A , E . L E S S U E R A , K . L E -

B R U N ' A W m a l a r s t w i e , M . D E S J A R D I N S ' A , F . G I R A R D O N ' A , P . P U -

G E T ' A W rzeźbie, K . P E R R A U L T ' A , L E M E R C I E R ' A o raz F R A N C I ­

S Z K A i J U L I U S Z A H A R D O U I N A - M A N S A R T Ó W W a r c h i t e k t u r z e . 
Z tła h i s t o r y c z n e g o s z t u k i f r a n c u s k i e j 
występują te pos tac i , j a k w i d n e z per ­
s p e k t y w y s łupy g r a n i c z n e e p o k i , a po ­
śród n i c h j e d n y m z n a j d u m n i e j i n a j ­
w y ż e j s ięgających g łową j es t t e n , k tó ­
r e m u d z i s i a j w dwóchsetną rocznicę 
j e g o z g o n u to w s p o m n i e n i e poświęcamy. 

J U L I U S Z H A R D O U I N - M A N S A R T h i s t o ­
r y c z n i e i g e n e a l o g i c z n i e j e s t następcą 
n i e m n i e j u t a l e n t o w a n e g o a r c h i t e k t a 
F R A N C I S Z K A M A N S A R T ' A , k tóry p i e r w s z y 
starał się łączyć renesansową a r c h i t e k ­
turę włoską z m i e j s c o w e m i t r a d y c y a m i 
b u d o w l a n e m i , zapisując się w pamięci 
n i e t y l k o f r a n c u s k i c h poko leń , j a k o 
w s k r z e s i c i e l owej f o r m y a r t y s t y c z n e j 
p o k r y c i a g m a c h ó w , której p i e r w i a s t k i 
istniały j u ż p o p r z e d n i o w b u d o w n i c t w i e 
f r a n c u s k i e m , a od n i ego m i a n e m d a c h ó w 
„ m a n s a r d o w s k i c h " o c h r z c z o n e j . J U ­
L I U S Z b y ł s y n e m j e g o s i o s t r y , która w y ­
szła z a mąż za artystę m a l a r z a R A F A E L A 

H A R D O U I N A . Urodz i ł się 1645 r . P r z y -
j ą w s z y o d z n a k o m i t e g o w u j a w r a z z b r a ­
t e m s w o i m , M I C H A Ł E M , p i e r w s z e a r c h i ­
t e k t o n i c z n e wykszta łcenie , przybra ł z a ­
r a z e m do swo jego j e g o n a z w i s k o . P o 
śmierci t egoż p r a c o w a ć zaczął p o d k i e ­
r u n k i e m L . B R U A N T ' A , k tóry prowadz i ł 
w ó w c z a s r o b o t y p r z y pałacu V e n d ó m e , 
i n a r u s z t o w a n i a c h tego to pałacu 
p r z e d s t a w i o n y został L u d w i k o w i X I V . 
Z p o z n a n i e m t e m łączy się początek 
w z g l ę d ó w d l a n i ego kró lewskich , od r o ­
k u zaś 1672 najpoważnie jsze z a m i a r y b u d o w l a n e wiąże kró l , 
c h w a ł y żądny, z osobą m ł o d e g o a r c h i t e k t a . 

Pragnąc t e o r e t y c z n i e określić k i e r u n e k , w k tórym po -

J . Hardouin-Mansart. 

poziomy kościoła Inwalidów 

dążała a r c h i t e k t o n i c z n a myś l twórcza J . H . M A N S A R T ' A , j a k o 
g ł ó w n e g o p r z e d s t a w i c i e l a f r a n c u s k i e j działalności b u d o w l a ­
n e j , do tknąć należy z koniecznośc i renesansu włosk iego , p r z e ­
m i a n a z n i e m i i różnic l o k a l n y c h , j a k i m on z u p a d k i e m s w o ­

i m pod lega ł . 
Z a s a d a h a r m o n i i p r o p o r c y i , p r a w a , 

ustalające s z y k , w k t ó r y m w i n n y b y ć stoso­
w a n e m o t y w y renesansowe , reguła jasnego 
p o d p o r z ą d k o w y w a n i a szczegó łów całości , z a ­
d a n i a k o n s t r u k c y j n e , z pomys łami r e n e s a n ­
s o w y m i złączone, rozpalały wyobraźnię a r t y ­
s tów włoskich d o p ó t y , dopók i n a d d o s k o n a ­
l e n i e m i c h p r a c o w a n o , pók i n ie powstały 
z n a k o m i t e dzieła tego s t y l u , które, stając się 
o s t a t n i m j e g o w y r a z e m , jednocześnie z sa ­
m y c h zasad i reguł urob i ły wiedzę poniekąd 
ścisłą, n i e m a l matematyczną, z p o w o d z e n i e m 
stosowaną n a w e t p r z e z m n i e j u z d o l n i o n y c h 
architektów. Z chwilą tą ambicyę twórczą 
renesans przestał r o z g r z e w a ć , p r z e c i w n i e — 
krępował ją Z p o d „ u m i a r u " renesansu z a ­
częto się w y ł a m y w a ć , powsta ły dążenia n o ­
we , które, j a k w i a d o m o , o s t a t e c z n y swó j w y ­
r a z znalazły w b a r o k u . 

S t o s u n k i F r a n c y i z W ł o c h a m i z d a w n a j u ż stałe i ścisłe, 
dążenia te przenios ły n a g r u n t f r a n c u s k i , t u j e d n a k w y p o ­
wiedziały się one w f o r m a c h o d m i e n n y c h , niż b a r o k włoski , 
z a w a r u n k o w a n y c h specyalną rolą i p r z e z n a c z e n i e m s z t u k i 

n a g r u n c i e f r a n c u s k i m i s k u t k i e m tego 
p o d inną też nazwą w h i s t o r y i się 
utrwali ły . 

G d y b o w i e m w e W ł o s z e c h s z t u k a 
by ła p r o d u k t e m n a r o d o w y m , w y n i k i e m 
k u l t u i p o t r z e b y d u c h o w e j s fer j a k n a j -
s z e r s z y c h , g d y w j e d n a n i u d l a s iebie 
„ m i s t r z ó w " p r z e l i c y t o w y w a l i się w z a ­

j e m n i e papieże, książęta i m i e s z c z a n i e , 
we F r a n c y i — g d z i e cały ustrój pańs two ­
w y miał n a c e l u spo tęgowanie w ł a d z y 
m o n a r s z e j — i s z t u k a s łużyć musiała w y ­
łącznie d w o r o w i . Z a d a n i e m je j i obo­
wiązkiem by ł o p o d n o s i ć i unieśmiertel­
niać m a j e s t a t kró lewski . W s a m e m 
ukształ towaniu się e t y k i e t y d w o r u 
f r a n c u s k i e g o istniał j u ż s t y l s p e c y a l n y 
w f o r m a c h w y s z u k a n y c h , w y t w o r n y c h , 
l e k k i c h , łączących okazałość z weso ło ­
ścią, uprze jmość z wdziękiem, w r o z m o ­
w i e g ię tkość i d o w c i p z p o w i e r z c h o ­
wną w p r a w d z i e , a le erudycyą k l a s y c z ­
ną. W s z y s t k o to , w r a z z w y t w o r z o n y m 
t y p e m d w o r a k a i d a m y d w o r u i w y s z u ­
kaną modą stro jów, w y m a g a ł o tła o d ­
p o w i e d n i e g o , o t o c z e n i a r z e c z y s p e c y a l -
nego , dos tro jone j o p r a w y a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j . N i e m ó g ł j u ż b y ć nią zamknię ­
t y w m u r a c h ciężkich, w b a s t y o n a c h 
i f o s a c h z a m e k o c h a r a k t e r z e średnio­
w i e c z n y m , n ie wystarczał n a w e t L o u v r e 
r e n e s a n s o w y L E S C O T ' A , a n a d o m i a r 
kró l przekładał rezydencyę p o z a m i e j ­
ską, pragnął ją mieć wśród u r o c z y c h k r a ­

j o b r a z ó w n a o l b r z y m i e j p r z e s t r z e n i w s p a n i a l e urządzonego 
o g r o d u . W s z y s t k o w i n n o by ł o podnos i ć p o g o d ę p r z e p y c h u , n i c 
n ie m o g ł o stać je j n a p r z e s z k o d z i e : pa łac w S a i n t - G e r m a i n -



260 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1908 

e n - L a y e p o d P a r y ż e m , m i m o p r z e b u d o w y , stał się n i e o d p o ­
w i e d n i m , bo w i d o k i e m n a wieże kościoła S t . D e n i s , g r o b o w c a 
p r z o d k ó w króla , posępne nasuwał myśl i i c h m u r z y ł j e g o czo ło . 

T y m to w a r u n k o m zadosyć czynić musiał a r c h i t e k t , p r a ­
gnąc odpowiedz ieć w y m a g a n i o m ó w c z e s n y m , w y m a g a n i o m 
króla, s t a w i a n y m w sposób czasem n ieodwoła lny . „Pas de 
coupole" rzekł kró tko J . H . M A N S A R T ' O W I L u d w i k X I V , żąda­
jąc o d n i ego p r o j e k t u n a kaplicę w W e r s a l u . S łowa te n a j l e ­
p ie j m o ż e malują zarówno t r u d n e z a d a n i e a r t y s t y , j a k s t o s u ­
n e k w i e l k i e g o mecenasa s z t u k i do r e n e s a n s u . W s z y s t k o t o 
w y m a g a ł o , jeśli n ie zupełnie n o w y c h p o m y s ł ó w , to nowe j k o -
o r d y n a c y i materyału a r c h i t e k t o n i c z n e g o . Musiały to b y ć 
f o r m y , któreby zarówno p o d 
wzg lędem p o w i e r z c h o w ­
n y m , j a k w e w n ę t r z n y m o d ­
powiada ły t y p o w i ówczesne ­
go dos to jnego cz łowieka , p o ­
w i e r z c h o w n i e — w y r a f i n o ­
w a n i e uk ładnemu, s u r o w o 
przestrzegającemu m i a r y 
i przepisów e t y k i e t y , w e ­
wnętrznie — tryskającemu 
żądzą bujnośc i życ ia , d o w c i ­
p e m , zręcznością i b o g a c ­
t w e m f o r m y , w której m y ­
śli swo je w y p o w i a d a l i d w o r ­
ską załatwiał intrygę . W w y ­
kształceniu o g ó l n e m k l a s y -
s y c y z m o d g r y w a ł ważną 
rolę . Zna jomośc ią świata 
i po j ę ć j ego k u l t u r y p o p i ­
s y w a n o się n a w e t w życ iu 
t o w a r z y s k i e m , b y ł o n m o ­
dą wszechwładną. Odbi ł się 
też i w a r c h i t e k t u r z e . S ięg­
nęła o n a do n i e g o , j a k o do 
źród ła f o r m w y m i e r z o n y c h , 
h a r m o n i j n y c h , a pe łnych d o ­
sto jeństwa, g o d n y c h osób n o w o c z e s n y c h bohaterów i p ó ł b o ­
g ó w , kró la i j e g o sate l i tów. P r z y b y t k ó w r a c z e j , niż d o m ó w 
m i e s z k a l n y c h , t r z e b a b y ł o d l a n i c h . Otrzymał więc pałac s p o ­
k o j n i e j s z y wyg ląd zewnętrzny , fasadę rozciąglejszą, r oz cz ł on -
k o w y w a n ą równomiern ie , czasem m o n o t o n n i e . W k o m p l e k s i e 
j e g o zabudowań , r oz ł ożonych n a w i e l k i c h p r z e s t r z e n i a c h , 
g m a c h y p a r t e r o w e zdobywają p r z y w i l e j . W p o r ó w n a n i u 
z pa łacem włoskim jest o n p r o s t s z y , s u c h s z y , s k r o m n i e j s z y . 
I n a c z e j n a t o m i a s t dz ie je się z j e g o wnętrzem. O d p o w i e d n i o 
do r z u t u p o z i o m e g o , o b l i c z o n e g o n a wspania łość k o s z t e m 
n a w e t w y g o d y i praktycznośc i , stało się ono p r z e d m i o t e m 
n a j b u j n i e j s z e j p o m y s ł o w o ś c i a r t y s t y c z n e j , w której prześci ­
g a ć się w i n n y b y ł y w s z y s t k i e gałęzie s z t u k , g r o m a d z i ć n a j ­
droższe materyały . A r c h i t e k t u r a wnętrza stwarzała do tego 
t ło i podnietę . 

J . 1T. M A N S A R T dał najpełnie jszy w y r a z d u c h a i c h a r a k ­

t e r u t a k po jęte j całości a r c h i t e k t o n i c z n e j w g ł ó w n e m d z i e l e 
s w o j e m , m i a n o w i c i e w e w z n i e s i o n y c h p r z e z s iebie częściach 
W e r s a l u . Są one o w o c e m n ie wyłączne j w p r a w d z i e , lecz s t a ­
łe j w t y m k i e r u n k u działalności j e g o o s t a t n i c h l a t t r z y d z i e ­
s t u , u jawnia jącym wyobraźn ię żywą, śmiały p o l o t m y ś l o w y , 
umiejętność u t r z y m a n i a się n a w y s o k i m p o z i o m i e s z t u k i m i ­
m o n a r z u c a n y c h z g ó r y w y m a g a ń , a n a d t o łączenia z d o b y c z y 
h i s t o r y c z n y c h z p o m y s ł a m i i n d y w i d u a l n y m i . B y ł o n r z e c z y ­
w i s t y m twórcą w sztuce n i e t y l k o r z e c z y , lecz i k i e r u n k u , 
W e r s a l b o w i e m „ m a n s a r t o w s k i " stał się w z o r e m d l a w i e l u 
p a ł a c ó w książęcych i p o z a g r a n i c a m i E r a n c y i . 

Oprócz pałacu w e r s a l s k i e g o i n ie m n i e j don ios łego w j e ­
go działalności powiększenia 
kośc io ła I n w a l i d ó w w P a ­
ryżu, J . H . M A N S A R T w y k o ­
nał n a żądanie królewskie 
p r o j e k t pałacu w C l a g n y p o d 
W e r s a l e m , p r o j e k t p o w i ę k ­
s z e n i a pałacu w S a i n t - G e r -
m a i n - e n - L a y e , przerobi ł p l a ­
n y d l a r a t u s z a w A r l e s , 
przeprowadz i ł restauracyę 
pałacu D e m p i e r r e w d o l i n i e 
C h e v r e u s e , b u d o w a ł „ E r -
m i t a g e " , inacze j pałac M a r ­
ły , w W e r s a l u kośció ł P a n ­
n y M a r y i i d o m Ł a z a -
rzystów, d o m królewski 
w S a i n t - C y r , szereg pała ­
c ó w w zakreślonej c y r k l a -
sto l i n i i p l a c u „ Z w y c i ę z -
t w a " w P a r y ż u , w y k o n a ł 
p l a n y d l a p l a c u „ V e n d ó m e a , 
d l a powiększenia pałacu 
w N a n c y i L u n e v i l l e ' u d l a 
księcia L o r r a i n e , a n a d t o 
by ł a u t o r e m w i e l u i n n y c h 
p a ł a c ó w i g m a c h ó w w P a r y -

t y c h dzieł zostało z c z a s e m 
P l a n y j e d y n i e 

Ryzalit lewy (arch. Gabryel) i kaplica (arch. J . Mansart) pałacu w Wersalu 

żu i n a p r o w i n c y i . W i e l e z 
z m i e n i o n y c h do n i e p o z n a n i a l u b z b u r z o n y c h , 
n iektórych pozosta ły , r y t o w a n e p r z e z b r a t a , M I C H A Ł A H A R D O -

N I N ' A . D l a s iebie z b u d o w a ł J . H . M A N S A R T pa łacyk p r z y u l . de 
T o u r n e l l e s w P a r y ż u , dotąd istniejący i pa łac „ S a g o n e " 
w B e r r y . 

L u d w i k X I V , k tórego i m i e n i e m n a z y w a m y d z i s i a j s t y l 
ówczesny , umiał ocenić i t a l e n t a r t y s t y i zasługę j ego w p o d ­
n i e s i e n i u s p l e n d o r u kró lewskiego . W r . 1675 uczyn i ł o n j u ż 
M A N S A R T ' A o f i c y a l n y m b u d o w n i c z y m d w o r u , mianując n a ­
stępnie cz łonkiem założonej w 1671 r . A k a d e m i i a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j , późnie j o r d y n a t o r e m g ł ó w n y m g m a c h ó w kró lewskich , 
o g r o d ó w oraz kró lewskich zak ładów s z t u k i i przemys łu a r ­
t y s t y c z n e g o , wreszc i e obdarzy ł g o o r d e r e m S . Michała i n o ­
bi l i tował , mianując hrabią de S a g o n e . 

Kazimierz Broniewski. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 4 maja. N a porządku 

dziennym była nader zajmująca pogadanka p. Z D Z I S Ł A W A M Ą C Z E Ń -
S K I E G O „0 średniowiecznym ratuszu krakowskim". N a wstępie 
streścił prelegent historyę rozwoju miasta K r a k o w a od najdawniej­
szych czasów, t. j . epoki przedpiastowskiej aż do dnia dzisiejszego, 
z uwzględnieniem jego organizacyi miejskiej w różnych okresach. 
Następnie, przedstawiwszy rozwój samego typu budynku ratusza we 
F r a n c y i , Niemczech i Polsce, opisał prelegent szczegółowo ratusz 
krakowski , zarówno pod względem jego architektury zewnętrznej 
i wewnętrznej, jak i jego rozwoju historycznego. Odczyt byl i l u ­
strowany licznemi przezroczami z rysunków i fotografii. Ze wzglę­
du na to, że odczyt ten będzie zamieszczony na łamach „Architek­
tury" , poprzestajemy na tych k i l k u wierszach. 

Koło uchwaliło wziąć udział w Międzynarodowym Kongresie 
Architektów w W i e d n i u i wybrać delegatów, którzy mieliby za za­
danie porozumienie się z kolegami z innych dzielnic Polski , celem 

wyjednania na przyszłość udziału Polaków w stałym komitecie K o n ­
gresów Architektonicznych. Jako delegatów wybrano pp. F R A N ­
C I S Z K A L I L P O P A i T A D E U S Z A S Z A N I O R A . T. SZ. 

Bruksella. Część oszczędności apanaży królewskich, wyno­
sząca 220 mil . rub . , ma być użyta, według życzenia króla L e o ­
polda na wielkie roboty budowlane w Braksel l i , Laekenie, Osten­
dzie i wielu innych miejscowościach. Ostendę szczególnie wzięto 
pod uwagę: ma ona urosnąć w jedyne w swoim rodzaju na świecie 
miejsce kąpielowe. n. 

Rzym. N a miejscu po pałacu Piombino stanąć ma wkrótce 
nowy teatr operowy, zaprojektowany według wzoru La Scala me-
dyolańskiego; ma on pomieścić większą niż ten liczbę widzów, a bę­
dzie połączony z wielką salą koncertową o r a z — z a pomocą pasażu— 
z Corso. n. 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
D r n k Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska JMs 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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